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Wydział lekarski we Lwowie#
Putrzeba drugiego Wy działu lekarskiego w Ga- 

licyi tyle razy została uzasadnioną w sposób nie- 
ulegający żadnej krytyce, ii  zdumiewać się zaiste 
naleAy nad odwagą publicystów, mających pre- 
tensyą do przodowania, którzy dla oryginalności 
zapewne ośmielają sig przekonywać opinię publi­
czną o szkodliwości drugiego takiego Wydziału 
dla iuteresów kraju.

Tego rodzaju dziwacznych publicystów posiada 
redakcyi Gasety Naroduwej. Dziennik ten, o 
zacny ęh niewątpliwie dążnościach, ale ekscentry­
czny, znany z publicystycznych koziołków, które 
mimowoli wykonywać musi wśród zdumionych 
czytelników z braku dekładnej znaiomości biegu 
spraw publicznych w ostatnich choćby latach, 
w ystąpił dnia 14 b. m. przeciw jednomyślnym 
uchwałom Sejmu i poselstwa naszego w W ie­
dniu, przeciw rezoluoyi pom ięte j w roku 1870 
a potem kilkakrotnie ponawianej przez Radę 
państwa, a wreszcie przeciw uchwałum Towa- 
nyztw a lekarzy galicyjskich i krajowej łt»d j 
zdrowia, domagaiącym się uzupełnienia uniwer- 
aytetu lwowskiego Wydziałem lekarskim.

Zdawało się G w c ie  Narodotiej, że popełniła 
przez to wystąpienie ezyn bohaterski, Ze służyła 
dobrej sprawie i stanęła w obronie stanu lekar­
skiego, gdy tymczasem postąpiła sobie n eoglę- 
dnie, ubliżając powadze Sejmu i naszej reprezen­
tacji w W iedniu, ku pociesze naszych nieprzy­
jaciół.

Nie dość -było Gaeecie Naruwwe  odprawy, 
j .k ą  otrzymała w Nr. 61 Nowrj Reformy. Po 
dziesięciodniowym namyśle lim es  nadpełtwiań- 
ski postanowił powtórnie zaimponować światu 
argum entam i „celnemi, niezachwienemi a nawet 
niedotykalnemi. “

Nie będziemy odpowiadali na czczą gadaninę 
szcztbiotliwej w ,e t y  a tembardziej na złośliwe 
osobiste zaczepki, lecz okaZemy o ile są „niedo­
tykalne* owe „celne argum enty* Drzytaczane w 
celu obalenia uchwał Sejmu i poselstwa naszego 
w Wiedniu, domagających się Wydziału lekar­
skiego we Lwowie, a które iSowa Reforma w 
swej odpowiedzi miała pominąć.

Owych argumentów ma byó sześó. Dają aię

one jednak sprowadzić do dwóch. Odpowiadamy 
na Żądanie Gazety, nie bez pewnej przykrości, 
walka bowiem z słabym przeciwnikiem, nikogo 
nie zadawalnib.

Z d .n e m  Gazety Narodowej Galicy a c h o r u j e  
n a  n a d m i a r  l e k a r z y .  Nie dziwić się, ale 
ubolewać naleZy nad krótkowidztwem, czy teZ 
niedoi jirow ością wzroku dziennica, którego po­
ziom intelektualny i moralny miał urośc w osta­
tnich czabaeh, rozumie się w przekonaniu redak­
cyi, do imponujących rozmiarów.

Ani straszna cyfra śm iertelności, ani przeraża­
jąca liczba dzieci nieżywo-urodzonych, ani żało­
bna, zgrozą przejmująca każdego przyjaciela ludz­
kości, kronika nieustających w kraju naszym epi- 
demij, ani charłactwo powszechne ludu wiejskie­
go, ani upadek energii życiowej i iane jeszcze 
objawy upadku powszechnego zdrowia oraz dege­
neracji fizycznej, tyle razy podnoszone z naci­
skiem w sprawozdaniach krajowej Rady zdrowia 
i w publikacjach ministerstwa wojny, nie zdoła­
ły przemówić do umysłu i serca punlicjetów  
Gazety Narodowej.

Zdaniem  tego dziennika dla „chcących się le ­
czyć i płacić* aż nadto mamy lekarzy. Że lud 
nasz ciemny i przesądny nie chce się leczyć — 
na to zgoda I Lecz czyż godzi się patrzeć oboję­
tnie, jak lud ten marnie ^inie z bralni pomocy 
lekarsLiej, jak całe pokolenia w oczach naszych 
degenerują się?

Podobnego rodzaje obojętność byłaby dobro- 
wolnem zaprzągńięeiem się w jarzmo ciemnoty! 
N ie chcemy posądzić G azdy Narodowej o takie 
w strętne wstecznictwo, lecz raczej wolimy przy­
puszczać, iż w poi micznem zacietrzewieniu się 
nieoględnie znowu wystąpiła z argumentem, że 
„należy brać za podstawę nie liczby lekarzów du 
ludności w ogóle, ale tylko do chcących się le­
czyć i płacić.*

Sm utne to zaiste wyznanie 1
Mężom dbałym o Dyt fizyczny n i 'o d u , o jego 

siłę i potęgę w ew nętrzną, nie Idzie o tych co 
się „chcą leczyć i płaeić*, ale o tych, którzy nie 
czują potrzeby szukania porady lekarskiej, którzy 
z braku środków leczyć się nie mogą, którzy nie 
um.eją i nie są w stanie bronić się od pospól- 
nych szkodliwości, & więc o m iliony biedaków, 
upośledzonych umysłowo i fizycznie co bezwie­
dnie lub skutkiem nędzy idą w objęcia śmierci. 
N ie jeut to konieczność lecz w adliw ość, dająca 
się z łatwością usunąć. I  dlatego każdy roztropny 

' rz ą d , każde cywilizowane społeczeństwo usiłuje 
wedłHg najlepszej wiedzy i rozporządzalnych 
środków ochraniać tych biedaków a nieświado­
mych od niechybnej zguby. Rządy w interesie 
państwa, a społeczeństwa w interesie swego bytu, 
starają się obecnio wzmacniać fizyczną „dolnośś 
do pracy, podnieść podupadłą energię fizyczną, 
poprawiać fizyczną konstytucyę, owe podstawy 
i warunki wszelkiej duchow ej, umysłowej i eko­
nomicznej pracy. Dla urzeczywistnienia tych cy­
wilizacyjnych zadań trzeba lekarzy me dlA tyćh, 
co już chcą i mają się za co leczyć, ale dla ca­
łego ogó łu , potrzebującego ratunku — trzeba o- 
pieki lekarskiej, nie ograniczającej się na  zapisy­
waniu recept, ale tej wyższej, szlachetniejszej, có 
zapobiega chorobom , co wyzwala społeczność z 
pod despotycznej mocy ciemnoty i indoleńcyi, 
przesądu i fałszu.

W edług takiej zasady oblicza się dziś w cywi 
lizowanych krajach liczbę lekarzy, niezbędnych 
w newnem państwie, prowincyj lub obwodzie, a 
więc w stosunku do ogółu ludności, nie zaś do 
„chcących się leczyć i płacić*. Tak też obliczało

tę liczbę Towarzystwo leki rzy galicyjskich w pe- ' 
tycyach do Sejmu o utworzenie W ydziału lekar­
skiego w uniwersytecie lwowskim, pod wpływem 
takiego przekonania popierała owo żądanie kiajo- 1 
wa Rada zdrowia. r |

O tum wszy likiem  Gm J a  Narodowa wiedzieć: 
nie chce , czy też wiedzieć nie mogła. Nie wiej 
także ów organ „naroao tt/*  o istnieniu ustawy
0 organizacji puplicznej służby zdrow ia, według 
której każda gm ina ma posiadać lekarza, nietylko 
do udzielania rady ściśle lekarskiej, ale także do 
cznwania nad publicznem zdrowiem gm iny. Nie 
w it także Gazeta Narodąwa, 11 rząd wnosił już 
do Bejmu projekt do ustawy o gm innej służbie 
zdrowia. Ta ^rgai izacya lekarzy gm innych nie 
weszła dotychczas w życie jedynie z braku iekarzó w, 
a przeprowadzoną być musi. Ten wzgląd właśnie 
był głównym motywem dla uchw ał sejmowych, 
domagających cię W ydziału lekarskiego we Lwo­
wie. W ie zapewue Gazeta Narodowa, ile gm in 
w kraju naszym się znajduje. Czyż mamy tylu 
lekarzy, i czy W ydział lekarski w Krakowie, 
choćby irekweucya j go jeszcze powiększyła się, 
może dostarczyć odpowiednią ilość lekarzy gm in­
nych?

Drugim zasadniczym argum entem  przeciw u- 
tworzeuiu W ydziału lekarskiego we Lwowie ma 
być, „że nawet dwa razy obszerniejsze Węgry, 
lubo mują rząd własny i na wydatki produkcyjne 
nie żału ją, przecież poprzestają na jednym  fa­
kultecie*.

Ubolewać n Jeży, że publicyści Gazety N aro­
dowi j, choć z widocznym węgierskim nastrojem, 
uie w iedzą, iż kraje korony św. Szczepana 
po dojściu do „własnych rządów* nie poprze­
stały na Wydziale lekarskim w Buda-Peszcir 
lecz ów „własny rząd* stworzył drugi fakultet 

, lekarski w Koloszwarze (Klausenburgu) a obecnie 
-m in ister oświaty Trefort, jeden z współczesnych 

nężów stanu znakomicie pojmujących doniosłość 
‘ opieki nad zdrowiem puhlieznem, domaga się u 
silnie utworzenia trzeciego W ydziału lekarskiego 
w Preszburgu (Brzeiysławie). 

j Tyle są warte owe „celne, niezachwiane, a na- 
; wet niedotykalne* argum enta Gazety Narodowej.
1 Nie trzeba więc stawać w obronie interesów kraju,
! zagrożonych jakoby uchw al uni sejmowemi, albo
też w rzekomej obronie sŁlłu lekarskiego, który

i tej obrony n i » potrzebuje, ieżeli się dohrzę całej
■ sprawy uie zna. Gazeta Narodowa może mieć
■ instynkt, iż się tak wyrazimy, potrzeb kraju, ale 
nie rozumie ich ja sn o , nie umi<> wytknąć drogi 
właściwej, prowadzić go mającej do celu.

Reforma szkół średnich.
Od kilku lat żądanie zreformowania szkół śre­

dnich powtarza się ciągle i coraz natarczywiej. 
Koła, interesujące się tą sprawą, a wolne od ru ­
tyny i szablonu, oświadczyły aię stauowczo prze 
ciw1 rozdziałowi szkół średnich na gim nizya i 
szkoły realne, dalej przeciw podziałowi dotych­
czasowemu na niższe i wyższe, w których po 
dwa kroć też same przedmioty, chociaż w innym 
zakresie bywaja traktowane, wreszcie przeciw do­
tychczasowemu rozdzieleniu i przeciw doborowi 
wykładanych przedmiotów na poszczególne klasy 

W iele poważnych głosóvr, odzywających się w 
tej sprawie, zauotowała już N . Reforma, wypo­
wiadała ri wnież niejednokrotnie swuje zdanie w 
tej kwestyi. Dlatego sądzimy, że ta sprawa czy­
telnikom  naszym jest dostatecznie znaną.

Rada szkolna krajowa zajęła się nią już w roku 
1879, złożywszy ankietę specyalną dla ułożenia 
nowego planu lekcyjnego, przedewszystkiem dla 
gimnazyów. W edług tego planu gimnazyum dzie­
liłoby się na nizsze z klas pięciu i na wyższe, 
czyli liceum, z klar trzech. W  porównaniu z do­
tychczasowym planem zaszłyby znaczne różnice, 
do w  poczet obowiązkowych przedmi otów wszedł- 
Ly francuski ji^zyk od klasy 5 i rysunek geome­
tryczny wraz z geometryą wykreślną niezależnie 
od geomeiryi matematycznej. Rozdział i rozkład 
innych przedmiotów uległby również wielkiej 
zmiaiiie. N ie mamy tu zamiaru roztrząsać tej 
sprawy szczegółowo, poprzestajemy na samej tyl­
ko wzmiance.

Sojm krajowy, jako najwyższy wyraz opinii kra­
jowej, uchwalił również jeszcze r. 1880 d. 14 
lipca wezwać W ydział krajowy, aby w porozu­
mieniu z Radą szkolną krajową i z kom isją A- 
kademii umiejętności wygotował w nioski, zmie­
rzające dc zniesienia dwoistośei szkół średnich, 
t. j. usunięcia podziału na g im nazja i szkoły re­
alne i usunięcia dwustopniowości nauki.

K om isja Akademii przedłożyła Wydziałowi w 
r. 1882 szczegółowe sprawozdanie z prac swo­
ich i zmian projektowanych, jednak nie dość je ­
dnolicie ułożonych i nie póauwających się poza 
drobne zmiuny raczej adm inistracyjnej niż organi­
cznej natury. Je s t to tem dziwmejazem żeow a ko- 
misya, mniej skrępowana względami na zarys orga­
nizacyjny, dotąd obowiązujący, bo działała z ra­
mienia Akademii umiejętnuśc-i nie zdobyła się 
nawet w przybliżeniu na plan rbformy, podobny 
do tego, który wyszedł z ankiety, działającej z 
rum ienia Rady szkolnej.

Od owego czasu poruszano tę sprawę już tylko 
w dziennikarstwie. Mimo to może doczekamy się 
pożądanej reformy, be ją według dziennika Presse 
ma poruszyć w komLyi szkolnej Izby poselskiej 
w W iedniu poseł br. P in juet.

W ed łrg  tego źródła projekt ów stawia nastę­
pujące p o stu la t!:

1) należy dążyć do jednolitej organizacyi szkół 
średnich (gimnazyów i szkół realnych);

2)  nowoczesne języki mają być uważane za 
główne przedmioty;

3) języki umarłe mają być tylko pomocnicze- 
mi naukami; znajomość greckiego języka będzie 
wymaganą tylko od specjalistów filozoficznego 
zawodu;

4) należy unikać tego, żeby ten sam m ateryał 
z historyi, z nauk przyrodniczych, fizyki nie po­
wtarzał się t«k, jak się to dzieje teraz w niższem 
i wyższem gim nazyum ;

5) w porównaniu do teraźniejszych wymagań 
należy szkołom średnim ulżyć ciężaru;

6) w klasach wyższych mają uczniowie słu­
chać tylko tych nauk, które do ich przyszłego 
zawodu należą;

7) należy przyjąć właściwą metodę nauki ję­
zyków;

8) egzamina dojrzałośoi się znosi;
9) świadectwu ukończenia gimnazyum uprawnia 

w zupełności do przejścia n a  uaiw eisytet;
10) w razie zmiany zawodu mogą byó doda­

tkowo składane egzamina z pewnych przedmiotów;
W  przedmiocie tu poruszonym delegaćya n a ­

sza me obszerny m ateryał w rozprawach, umiesz­
czanych w dziennikach, broszurach, oraz jr spra­
wozdaniu ostatniem Rady szkolnej krajowej. N ie 
wątpimy, że delegacja nasza sprawę tę poprze 
gorliwie i umiejętnie i że wpłynie skutecznie na 
jej p r7; spieazenie.

Z Rady państwa.
W ie d e ń ,  22 marca.

( f t )  Pierwszy punkt dzisiejszego porządku 
dziennego stanowiło sprawozdanie komisyi bud­
żetowej z wniosku rządowego o p o b i e r a n i e  
p o d a t k ó w  i p o k r y w a n i e  p o t r z e b  p a ń ­
s t w a  w m a j n  i k w i e i n i u .  Izba przyjmuje 
ustawę w drugiem i trzeaiem czytaniu. N astępnie 
przystąpiono do dalszych o b r a d  n a d  b u d ż e ­
t e m  n a  r o k  1886.

Z mówców zapisanych do głosu za wnioskiem 
komisyi przemawiał pierwczy ks. Alojzy L i e c h ­
t e n s t e i n .  Stronnictwo niemiecko-konserwaty- 
wne — mówi on — powinno rozwinąć dziś LWi>j 
program, ażeby naród wiedział, czego się ma od 
niego spodziewać. Przed rokiem 1870 miała par­
ty !  niemiecko-liberalna potrójny program. Chcia­
ła ona c e n l n l i z a c y i ,  n i e m c z e n i a  i z a ­
t a r c i a  z n a m i o n  c ł  r z e ś c i i ń s l w i .  P ra ­
gnąc silnie spoić pojtdyncze ozęśei a p rnk tem  
środkow ym , usiłowała ona spętać nieruch omie 
człouki monarchii, podczaś gdy wiośnie cwobcó* 
ich była potrzebną dla zdrowia całości. N ie aa- 
dawaltuojąc się naturalną przewagą, jaką plem ie­
niu niemieckiemu nadaje j< go Irazta, oświata, za­
możność, położenie stolicy i pochodzenie dy n u  71 
chciała ona przez poniżacie innych nuodowośr-i 
zapewnić niemieckiej przewagę sztuczną, Chciała 
ona także wykorzenić wiarę chrzr ćciańską. Po­
nieważ żywioły kierujące tem stronnictwem utra­
ciły wiarę narodu, cnciały one nsunąC kościół od 
szkoły, małżeństwa i wyprzeć go z tycb dziedzic 
do których na mocy swego bockiegu powołania 
ma prawo współwłaściciela.

Stronnictwo lib ca ln e  nie byłoby poniosło zu­
pełnej porażki, gdyby postępowało zwolna i wy­
konywało punkta tego program u po kolei. Miało 
ono przed sobą dwie drogi. Powinńo było albo 
uszanować kościół katolicki, lub też nic naruszać 
praw innych ludów i swobód pojedynczych kra­
jów. Nie wyrzekając się swych zasad, m ogli le­
wica poskromić swe antireligijne zachcianki, gdyż 
p o s t ę p o w c y  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  zga­
dzając się z nią w zasadzie, umieli się pobamo- 
wać i umiarkować. W idząc, jak ciężką i drugf 
bywa wilki, śm iertelników z nieśmiertolnemi in ­
stytucjam i, odłożyli ją postępowcy słowiańscy na 
później, ażeby r ie  rozewajaó ludu, którego dobro 
leży im na sercu. Ta rozwaga wyszła im na ko­
rzyść, gdyż przekonali się on i, że kościół pia- 
gn<e pokoju i umie dotrzymywać umowy, prze­
konali się, że duchowieństwo katolickie jest naj­
lepszym stróżem narodowości.

Tą samą drogą postępowali Węgrzy. Stosunek 
liberalnego stronnictw a do kościoła katolickiego 
nie jest tam. nader przyjaznym, a jednak unikano 
tam starannie sporów religijnych. Najwybitniej­
szy między węgierskiemi mężami stanu, D e a k .  
nazwał przeniesienie walki kulturnej na g run t 
węgierski niebezpiecznem naśladownictwem ou- 
dzoj g łupot).

Lecz stronnictw o niemiecko - liberalne mogło 
równie dobrze użyć innej metody. Mogło ono 
uderzyć z podwójną siłą na kościół katolicki, Me 
zato uszanować swobody ludów tławiaźskkih i 
prawa pojedynczych ziem i krajów. Państwo n ie­
mieckie składa się — nie z prow incji, obdorac>- 
nych tak skromnym samorządem, jak ten, które­
go żądają federaliści austryaccy — lecz < udziel­
nych państw pod rządami osobnych dynai t j i ,  
które zrzekły się tylko niektórjc b  praw na rzecz 
władzy centralnej, a jednak Niemcy eą najpotę-

M  to o a i p c e  ładnie.
K O W E Ł Ł A

Michała Wołowskiego.

Dawne to czasy 1 wiele o n ich  umieją powie­
dzieć ludzie , ale więcej pono kam ienie, drzewa 
i ruiny.

Świat był zawsze jednakim  i pozostanie takim 
na zaw sze; ale ludzie , ach ludzie 1 to się tam 
z nimi coś tak dziwnego dzie je , że nie poznał­
byś tych, co żyli w czoraj, gdybyś m iał sposo­
bność ich spotkać, jak oni w tobie nie poznali­
by również krwi i kości własnych.

Nie o ludzi mi chodzi jednak. H istorya to pro­
sta, zwyczajna, którą ci powtórzy szum bukowe­
go la sk u , co wyrósł na starej lubelskiej z iem i, 
tak, jak mnie ją  szeptał dnia pewnego, gdym się 
przysłuchiwał gadatliwemu szeptowi listków w u- 
roczy zmierzch wiosenny. —

Wśród tego lasku, lat tem u dwadzieścia kilka, 
na polance dosyó obszernej, stała chatka maleń­
k a , sch ludna, biała i czysta, otoczona zabudo- 
» iiam i gospodarskiemi, ot zwykle jak przy cha- 

ćin leśnika. Stała ona tutaj od daw na, była od­
poczynkiem dla panów, gdy się polowaniem zmę­
czyli i siedzibą leśnika, co z dziada-pradziada tu 
siedział, zające i lisy b ił. a z dzikam< się bo­
rykał.

B ył to chłop prosty, na polowaniu znał się do­
skonale, z boru swojego nie ruszał się nigdy i 

la od świata byłby tak swojego życia doko­
w i  gdyby nie wypadki, które zawsze i wszę­
dzie z ludzi i ich zamiarów drwią sobie.

Przyszła zaw ierucha, pan ze dworu na konia 
Wsiadł i zaw ołał:

— M aciek, ze m ńąl

I  Maciek poszedł, zostawiwszy żonę i córkę 
na polance w owym bukowym lasku , zostawi­
wszy i knieję i bor swój i oczerety, jednem  sło­
wem wszystko, co go wiązało ze światem i z lu ­
dźmi. Minęło wiosen kilka, Maciek przysełał p i­
sania d łu g ie , ale nie w racał; w końcu i pisania 
u sta ły , zniknął wraz z panem , któiy gdzieś tam 
podobno aż do dzikich zawędrował ludów i tak­
że na swoim zakątku ziemi już się nie pokazał. 
Po nim też i bukowy lasek i polanka i dobra 
przeszły na własność brata młodszego.

Młodszy brat był panem dobrym , więc też i 
wdowy po M icku jego i córki z leśniczówki nie 
wypędził, owszem, dodał im gruntu morgow pa­
rę i do chaty czasem zaglądał i na przednówku 
je ratował.

Maciejka nie bardro tam jakoś tęskniła za mę­
żem , a że żyć trzeba było, ujęła gospodarstwo 
w ręco i, jak Bóg przyktzsł, rządzić się zaczęła.

- Kaj tam babie rządzić się samej na świę­
c ie , — mówiła wprawdzie, — Maciek poszedi, 
aleć musi tak było potrza, skoro sam pon z nim 
powędrował.

Logika chłopska nie pozwalała jej rezonować 
w ięcej, przeciwnie, w tych słowach jej było ja ­
kieś nabożeństwo dla męża, który poszedł za pa­
nem . Troska o chleb powszedni zmuszała ją  do 
pracy.

Pracowała też Maciejka co sił .itarczyło, a czy 
to w gawędee z ludźmi, czy z cói ką, jej Maciek 
zawsze sta ł na pierwszym planie, wyciągała z za­
nadrza kawałek zadrukowanego papieru, który na 
jej piersiach wraz ze szkaplerzem się znajdował.

Na tym papierze dużemi literam i było wypi­
sane imię i i-zw isao  M aćka, co gdzieś na wo 
jence ładnej dobrze się zasłużył.

I  dobrze było jej w tej chacie, chleba nie bra­
kowało, a i czegóż więcej było dla niej potrze­
ba? Zośka l o e łi, a M aciejka z porządku rzeczy 
.chy la ła  się coraz bardziej ku ziemi. R ęre zaczę­

ły  słabnąć, trzeba było myśleć o pomocy męz- 
kiej d łon i, której się przecież tak z rękawa nie 
WTtrząsa. Maciejka coraz też więcej chodziła do 
wioski, coraz dłużoj przystawała przed bramą 
kościelną w niedzielę, gdy parobczaki z niej wy­
chodzili po nabożeństwie; ale zawsze wracała co­
raz sm utniejsza, bo tego, czego szukała, znaleźć 
nie mogła.

Był w wiosce ch łopak ; dusza się śmiała, gdyś 
patrzył w jego niebieskie oczy , silne d ło n ie , 
piersi niby miech kow alski, twarz szczerą a po­
czciwą. Wszyscy wiedzieli, że mu na imię A n­
te k , że znaleziono go kiedyś pod dzwonnicą i 
że ludzie dobrzy pomogli mu się wykierować na 
tęgiego zucha; lubili go wszyscy, bo chłopak był 
co się nazywa, do tańca i do różańcs

Kiedy w garść splunął i ujął cepy do ręki, to 
ziemia drżała pod ich uderzeniami. Kiedy w tań­
cu dziewkę wpół chw ycił, a iskry sypały się z 
podkówek, to starzy, co na te patrzyli p ląsy , 
oderwać od nich  oczu nie mogli.

Z tem wszystkiem jednak A ntek nosił na so­
bie grzech nie własny, grzech swoich rodziców, 
którzy go tak na świat porzucili niby szczenię 

jakie, a co 1 w wiosce tak dobue odrazę bud:i, jak 
i w tych sferach, które do dziś d n ia , dzięki Bóg 
wie jakim  prawom, czynią odpowiedzialnem izie- 
ci za winy rodziców. Ale Maciejka na razie chcia­
ła  tylko pomocnika w gospodarstwie. Piersi i rę ­
ce A ntka nie mogły nie zwrócić jej uwagi, z ta 
kiemi uie często spotyka się matka ziemia.

J ot, pewnej niedzieli Maciejka zmówiła sobie 
Antka na parobka do leśniczówki.

Antkowi w to graj I roboty dużo ale j i f i  do­
bra robota! toż on tam na tych kilku morgach 
gruntu nie parobkiem, lecz gospodarzem będzie, 
a przytem, gadajcie jak chcecie, ładne oczy dzie­
wczyny , co tak dobrze nęcą na zagonie jak i w 
salonach, także coś warte. Ho, ho l dla oczów 
Zośki nie jeden  parobezak ze wsi pogruchotałby

kości, a Antkowi aż gorąco się w sercu robiło, 
kiedy o Zośce pomyślał.

Przytem  wszystkiem ciągnęło Antka do leśni­
czówki jeszcze i to, że lubił słuchać M aciejki, 
jak opowiadała o czynach wojennych swego 
Maćka.

O hl wtedy słucha ł, słuchał, o mało mu oczy 
na wierzch nie wyłaziły.

W  wiosce ludzie nie zajmują się | polityką, o 
kom binacjach europejskich nie wiedzą n ic , a 
cale ich myślenie kręci się około kawałka czar­
nego chleba. I  płuca byś wykrzyczał, gardło zer 
wał, gdyby ci przyszło mówić o tych wszystkich 
rzeczach, które ty kochasz, czcisz , wielbisz , 
które są dla eiebie świętością, a z których każda 
wiąże się talr mocno z kawałkiem ojczystego za- 
gona.

Daj pokó j, nie mów im w ie le , nie mów nic, 
przyjdzie iskra, sama przyjdzie, obudzi co lz 
dnie duszy siedzi, ożywi ten ogień święiy i tych 
bojowników, walczących o chleb powszedni, na 
bohaterów przemieni. To tak p e w n e , jak t o , że 
żyjesz, że patrzysz.

Ujął Antek za cepy na leśniczówce i młócił 
zboże aż ziemia dudniła i orał i żął i p s trz y ł, 
a patrzył w oczy ślicznej Zośki. Marzyło mu się 
już po głowie, jak się z nią ożeni, jak z pracy 
uzbieraną oszczędność obróci na kupno ditykają- 
cych kilku morgów do leśniczówki, jok sobie sam 
zgodzi parobka, a na kolację codziennie zjadać 
będzie miskę klusek ze słoi ną.

Zośka też krzywo na A ntka nie patrzyła, bo 
i ezemu miała krzywo patrzeć. Niby to ładne 
dziewczyny na ładnych, dziarskich chłopców krzy­
wo patrzeć u m ie ją? --------

Ranku pewnego eoś dziwnego stało się w la­
sku bukowym. Zagrzmiała trąbka, a w powietrzu 
niby szmer skrzydeł żuraw i, coś tak żywo za- 
furkało, że aż A ntek serwał się raniej, niż zwy­
kle i z posłania wyleciał na podwórze...

Ach, jakby wam tu powiedzieć, co się tó aiało 
w lasku bukowym!

— „K e j! zachodź, od prawego dw ójkam i! 
marsz, naprzód!* —  zabrzęczało w powietrzu. I  
w tejże chwili Antkowi się wydśło, że cały la­
sek bukówy śpiewał jakąa piosenkę, która mu się 
tak dziwnie wkradała do p ien i, że aż musiał ją  
dłonią przycisnąć, bo nużby wyskoczyli isree .

Lasek śpiewał ciągle. A ntek też ciągle sieree 
przyciskał i oczy wytrzeszczał, czy nie zobaczy 
gdzieś cżegoś, co mu to śpien anie wyjiuńi. Nie­
długo c z e k tl, u drodze wysunęła się dwójka 
konnych jeźdźców, za nią druga, trzecia, czwar­
ta, dziesiąta...

Dyć to wojsko całe!
Koniki żwawe, A ntek dawno takich nie wi­

dział ; chłopcy, co na nich s ieazą , zuchy tęgie, 
m undurki ułańskie leżą na nich by ulał, a cho­
rągiewki przy lancach ach, Boże odpuść! o rety  1 
w głowie się uręci.

Chór ucichł, a w miejsce jego solo zadrżał 
czysty głos trąbk i, który jakęi sm ętną przygry­
wkę powtarzał.

Z Antkiem coś dziwnego się stało.
Ten las bukowy, ta ziem ia, którą kiedyś orał 

z takiem zam iłow aniem . Cbpy, k«ói emi młócił, 
Wszystko mu się jJn em ś innem  wydało. O rety. 
r e ty ! powtarzał so b ie ; on tLkich wojaków jeszcz* 
nie .g lą d ił  n igdy ; w idział in n y ch , ale m u s ij 
tak dziwnie na sercu nie robiło.

— Form uj się 1 —  zabrzmiało znów w p o s ie -  
<xzu. Koniki parskały, a twaizc zuchów, co na 
tych konifch siedzieli, Boże jedyny, to Jakby 
malowunie, takie wszystko piękne, takie dtiolne 
i takie odważne.

— S tó jl — zagrzmiała komenda. (O. d. n.)
(C. d. n .)
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Ir. 69. N O W A  £  E F Q B M A Kraków i& Marca 1886;
Iz projektu do ustawy o s z k o ł a c h  u z u p e ł ­

n i a j ą c y c h .
Iniejszem  państw em  w Europie. Tymczasem stron ­
nictwo niemiecko-liberalne nie poszło ani jedną 
ani drugą drogą. Odepchnęło ono postępowców 
słowiańskich, a w łonie własnego narodu wznie­
ciło rozdwojenie

Stronnictwo konserwatywne powinno się trzy­
mać wprost przeciwnej metody. Musi ono być 
k a t o l i c k i  e m,  a u s t r y a c k i e m  i n i e m i e c ­
k i  em . N a chrześciańskich podstawach wzniesie 
ono .rganizaeyę społeczną, ureguluje stosunki 
między stanam i i nada kierunek wychowaDiu mło­
dzieży. Ohcąc być dobrymi austryakami, pow in­
niśm y przystać dobrowolnie i bez zastrzeżeń na 
rów nonpraw nienie ludów, gdyż p a i s t w o  n a ­
s z e  b e z  r ó w n o u p r a w n i e n i a  n i e  m o ­
g ł o b y  i s t n i e ć .  N ie Sławianie i nie Niemcy 
pow inni w A ustryi panować, ale dziedziczna dy- 
n&stya, która nas wszystkich, jednakowo kocha 
i do której wszyscy równie jesteśm y przywiązani.

Stronnictwo nasze pragnie utrzym ania sojuszu 
z N iem cam i; chcemy, ażeby on się nielylko u- 
trsym ał, lecz co więcej wzmocnił się i utrwalił, 
ale nie zgadzamy się z owym skrajnym pomy­
słem , iż przymierze to powinno być przez par­
lam enty obu pańatw skodyfikowanem. Zdaniem 
n u s e m  do kierowania polityką zagraniczną po­
trzeba szybkiej decyzyi i zachowywania tajemni­
cy, a parlam enty bywają zwykle ciężkiemi i nie­
zdecydowanemu crgtm zm am i

Liberalni Niemcy zarzucają nam często, żeśmy 
zdradzili naród niemiecki. A jednak naród uie- 
miecki ma w naszem państwie już z natury rze­
czy zapewnioną przewagę. Pojedyncze ludy po­
rozumiewają się między sobą za pomocą języka 
niemieckiego. A  jeżeli w n i o s e k  o z a p r o  s a ­
d z e n i e  j ę z y k a  p a ń s t w o w e g o  nic znalazł 
ta  życzliwego przyjęcia, to powodem tego było, 
i t  w wielu jego ustępach dopatrywano się p r o ­
w e k  a c y  i. Przed rozstrzygnięciem  tej sprawy 
nalały oznaczyć, o ile ona należy do kom peten­
c j i  Bady państwa, o ile  zaś do k o m p e t e n c y i 
s e j m ó w .  Go do m nie spodziewam się, że ludy 
sławiańsHe załatwią ją  z własnego popędu.

Zastanówmy się teraz nad położeniem ludno­
ści niemieckiej w O z e c b a c h .  Kwesty i tej nie 
potrafią spierające się strony załatwić między 
sobą, dlatego sądzę, że rząd powinien tu wystą­
pić z inicjatyw ą. Z jednej strony należy przywrócić 
zpownem i zasfm żeniam i i zmianami n i e p r z e d a ­
w n i o n e  p r a w a  k r ó l e s t w  a c z e s k i e g o ,  
z drugiej jednaa podzielić sejm czeski we wszy­
stk ich  narodowych sprawach na dwie narodowe 
knrye, gdyż bez należytej, ustawą iapewnionej 
opieki ludność niemiecka w Czechach nie może 
zachowywać się spokojnie.

Idea narodowa jest wielką i potężną. Obiegła 
ona Europę i wszędzie odnosiło tryumfy. Wiele 
oznak przekonywa .a s  jednak, że aiła jej wkrót- 
ee osłabnie, gdyż po pierwsze została ona już 
prawie wszędzie urzeczywistnioną, powtóre zaś 
gubi się ona dziś wśród tylu drobnostkowych 
dążeń, a wreszcie dlatego, iż dwie wielkie idee 
nie mogą nigdy zaimować umysłów ludikich ró ­
wnocześnie. I d e a  a o c y a l n a  puka dziś tak 
głośno do drzwi, iż będziemy musieli je przed 
nią otworzyć.

. Za 10 lat kwiittye narodowe ustąpią na drugi 
plan, a a e a ł , nwagą będziemy musieli zająć się 
kwestyami społecznemi. Siły narodów zaczynają dziś 
ulegać procesowi chemicznemu, który wymaga 
ścisłego dozoru z naszej strony. Jeżeli uda nam 
się spełnić n&oze n ia n ie ,  dokażemy większego 
działa, niż to, o które się niegdyś alchemia ku­
siła. Gdy bowiem zadowolnimy życzenia ludu, a 
pracy przyznamy stosowne wynagrodzenie, wów­
czas będziemy mogli powiedzieć, żeśmy kam ień 
u m ie n iii  w łłoto. (Huczne oklaski. W ielu po­
słów gratuluje mówcy.)

P . dr. P i c k e r t  stara się dowieść, że gabi­
n e t h r. T a a f f e g o  sta ł się narzędziem w rę­
kach prawicy, i że mimowoli musi on czynić 
stronnictwom narodowym coraz większe ustęp­
stwa. Niem cy nie są już jednak  tak skłonnymi 
do uległości, jak przed zwycięstwami z r. 1870 
i przed założeniem c e s a r s t w a  n i e m i e c k i e -  
g  o. Stronnictwo niemiecko-narodowe pragnie po­
łączenia tych k r a j ó w  a u s t r y a c k i c h ,  k t ó ­
r e  w c h o d z i ł y  n i e g d y ś  w s k ł a d  r z e s z y  
n i e m i e c k i e j ,  silniejszem i węzłami i zbliżenia 
ich do cesarstwa niemieckiego pod względem po­
litycznym  i ekonomicznym. Federalizm  byłby 
igubą Austryi — Niem cy nie tracą jednak na­
dziei i pokła łają całą ufność w m ł o d z i e ż y ,  
k t ó r a  p r z e j ę t ą  j e s t  d u c h e m  n a r o d o ­
w y  sa.

T o n n e r  oświadcza, że z czystem sumieniem 
może głosować za uchwaleniem budżetu dla m i­
nisterstw a h r. Taaffego. Byłoby nieszczęściem dla 
Austryi, gdyby do steru przyszedł rząd stronni­
ctwa — to też wszystkie u^tąd rządy, przez obe­
cną opozycyę utworzone, doprowadzone zostały 
ad absurdum. Czesi mają jaszcze niejedno upra­
wnione żyerenie — ale mimo to mowcz uznaje, 
łe  gabinet h r. Taaffego pozostał wiernym zasa­
dzie mowy tronow ej, iż wszystkie narody Austryi 
mają w panjtw ie znaleźć opiekę. Co do budżetu, 
to niepodobna w siedmiu litach  naprawić, co 
dziesiątki lat zepsuły. Dlatego nie ma jeszcze ró­
wnowagi. Mówca polemizuje z E ignerem , który 
powiedział, że ohecny rząd op ora się o obce ży­
wioły. Nie godzi się nazywać żywiołem obcym 
któregokolwiek kraju lub narodu, wchodzącego 
w skład monarchii. Broni namiestnika Krausa 
wobec czynionych przez Hallwicha zarzutów. 
Kraus w chwili nom inacji był zupełnie persona 
incognUi dla Czechów. Postępuje bardzo bez­
stronnie. Gdy mu z początku ta bezstronność 
kazała się zwrócić surowo przeciw czeskim ueze- 
Bżnikom aw antur w Kuchelbad — Niemcy byli 
z niego zidowolsni. A le gdy i przeciw Niemcom 
zwróeić się musiał, powstały krzyki. Co się mó­
wi o ociBku Niemców, to są bajki. Rozporządze­
nie językowe nie stworzyło nic nowego — wszak 
przed 50 i 60 laty żądano od urzędników znajo­
mości obu języków krajowych. Mengerowi, który 
dzisiejszy rząd nazwał panowaniem  tych, co nie 
m ają siły podatkowej nad silniejszym i, odpowia­
da, ta  byłoby to prawdą, gdyby zarozumiałość i 
przecenianie siebie były siłą podatkową. Kończy 
odwołaniem się do młodzieży, która powinna zo­
stać z jednej strony czeską z drugiej niemiecką, 
s!e lepszą przyszłość i porozumienie przygotować.

l o m t  t e n k  stara się obalić tw ierdzenie 
sprawozdawcy, że stosunki skarbu państwa coraz 
jię  ulepszają. Obliczenie niedoboru adm inistracyj­
nego wydaje mn się optymistycznem. W  zesta­
w ienia bad te tu  s. i 'ino się istotny niedobór ra­

chunkowo zmniejszyć i zasłonić. Przechodząc li­
czne pozycye budżetu twierdzi, że wydatki są o 
10 milionów wyższe niż podano — a w ogóle 
w porównaniu z r. 1885 oblicza na dwa miliony 
gorszy wynik budżstowy. Dochody policzono za 
wysoko. Podatek grantow y wobec przesilenia rol­
niczego, nie da więcej niż w ro k j ubiegłym. 
Skargi na przeciążenie coraz większe. Dochód z 
podatków konsumcyjnych i z ceł nie może wzróść 
z powodu zmniejszonego i osłabionego ruchu e- 
konomicznego. Przechodząc do spraw politycz­
nych polemizuje z Dzieduszyckim. Bząd musi 
ciągłe czynić koncesye swej p&rtyi. W ystąpienie 
posłów słoweńskich i południowo tyrolskich do­
wodzi, że mniejsze frakcje  najgorzej muszą krzy­
czeć, aby coś uzyskać. Go do językowego rozpo­
rządzenia dla Ozech —  to powinien był rząd 
przynajmniej zaczekać, aż wyrośnie generacja  u- 
rzędników, znających zarówno niemiecki jak cze­
ski język — dzisiaj skargi Niemców są najsłu­
szniejsze. Dzieduszycki radzi Niemcom czeskim 
tak postępować, jak Rusi ni w G alicji — toż po­
w inien zaczekać, aż Niemcy czescy tak jak Bu- 
sini tylko jednego posła w Radzie państw a mieć 
będą. Wniosek językowy Scharschm ida ma tylko 
równouprawnienie na oku. Żądanie języka pań­
stwowego pochodzi z powszechnego przekonania 
o potrzebie wspólnego środka porozum ienia się 
W szak i Sławianie szukali takiego środka — i 
proponowano im język rosyjski. Ale język pań­
stwowy ma także cel cywilizacyjny — Austrya 
zaś m usi mieć cechę cywilizacyi niemieckiej, z 
zastrzeżeniem praw innych narodowości. Muwca 
kończy wyrażeniem nadziei, że szczęśliwe losy 
doprowadzą Austryę do tego, iż mieć będzie do­
bre finanse i zdrową, dobrą politykę austryacką.

Na tem posiedzenie zamknięto. N astępne we 
wtorek.
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Przesąd polityczny.
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Brcdzka I z b . handlowo-przemysłowa wybrała 
wczoraj posłem do Rady państwa Maurycego B o- 
s e n s t o c k a .  Otrzymał on 12 głosów — raś 
prof. dr. Józef R o s e n b l a t t  11 — sześciu 
członków nie brało udziału w głosowaniu"

W  lwowskiej R u si ogłasza bazyliański protoi- 
hum en ks. Sarnicki i 0 . Zahajski proto-konsultor 
zakonu, protesracyę przeciw twierdzeniom o za­
borze majątku 0 0 . Bazylianów i o pogwałceniu 
przez to praw uuii. Powołując się na dzieje od­
nawiania zakonu i na słowa ks. metropolity Syl­
westra, wypowiedziane w tej sprawie w Sejmie 
podczas ostatniej aesyi, oświadczają w końcu: 
„Nikogońmy nie upoważnili, aby cośkolwiek w i- 
m ieniu naszego zaboru mówił, a  tem mniej w y­
wodził skargi przeciw jakiemuś uciskowi, prze­
ciw jakiejś zakonowi naszemu zrobionej krzyw­
dzie. Majątki, jak były własnością zaboru baza- 
Iisńskiego, tak nią pozostają i pozostaną całe a 
nie zmniejszone. Ozuwają albowiem nad niemi i 
strzegą ich nietylko bezpośrednie władze zakon­
ne, lecz i najwyższą' władze krajowe duchowne i 
rząd ces.-król. “

Z Prus Zachodnich piszą do S M . Volks -Ztg. 
że rozprawy o wnioskach antypolskich w sejmie 
pruskim  pogorszyły wielce tamtejsze stosunki. — 
Godzień nadchodzą do władz d en u n c jac je  na u- 
rzędników i nauczycieli, którym zarzucają .p o l­
skie dążności."

W  gim nazjum  wejherowskiem np. nie masz 
ani jednego nauczyciela, któryby nie mówił do­
skonale po niemiecku, ani jeden nanczyciel Po­
lak, ani nawet mający polskie nazwisko, nie u- 
dziola tam nauki języka niemieckiego Kolegium 
nauczycielskie ani naw et o cień jakiego związku 
i styczności z „polską agi tacy ą “ pomówione być 
nie noże —- & jednak oskarżono to gim nazjum  
o „popioranie polskich dążności I"

I  na czem opierała się ta  skarga? Oto na tem, 
że na pogrzebie nauczyciela gim nazjalnego w 
W ejherowie wygłoszono nad grobem krótką pol­
ską modlitwę i zaśpiewano nad gro Dem polski 
hym n, przetłomaczony z łaciny I

R zec1 się tak m iała. Ojciec zmarłego profesora 
jest Polakiem. Pochował on już żonę i dziesięcio­
ro dzieci, stojąc nad grobem ostatniego dziecka 
wyraził życzenie, aby w tej bolesnej dla serca 
jego chwili, choć pacierz po polsku zmówić mógł 
z przyjaciółmi swymi.

Nazwano to „polskiemi aspiracyami I “ ale dy­
rektor ginrm.zyum dr. Koenigsbeck energicznie 
przeci w takiej denuncyacyi zaprotestował.

Komiaya sejmu pruskiego dla n o w y c h  p r o ­
j e k t ó w  s z k o l n y c h  odbyła we czwartek po­
siedzenie , na którem  komisarz rządowy radca 
S c h n e i d e r  ośw iadczył, że rząd nie przedłoży 
kom isji żadnych wniosków w sprawie dotacji 
s z k ó ł  l u d o w y c h ,  ponieważ układy z m ni- 
steryum  skarbu nie zostały ukończone. W dysku­
s j i  generalnej m d  pierwszym paragrafem ustawy 
zbijał pos“ł R ó ż a ń s k i  zarzut, iż na rsuczycieli 
bywa wywierany ze strony Polaków nacisk.

„Przeczymy stanowczo temu — mówi poseł 
Różański — twierdząc, że taki nacisk u nauczy­
cieli, w rządowych seminaryach kształconych, zo­
stających pod ciągłym dozorem inspektorów lo 
kalnych i pow iatow ych, rządowych, jest zgoła 
niemożliwym. Twierdzimy przeciwnie, że nauczy­
ciele pod takim są rygorem  i tak wyetraezeni, że 
unikają ile możności, i to ze szkodą i szkoły i 
własną, wszelkich bliższych stosunków z księżmi 
i dziedzicami polskimi. Gdyby ten rzekemy na­
cisk dla królewskiego rządu m iał także być noto­
rycznym , toć łatwem  dla rządu musiałoby być 
zadan .3 , zebrać odnośne m ateryałj i dowody, i 
przytoczyć, gdzie był ten nacisk , w ilu mniej 
więcej przypadkaeh i jakiego rodza ju , czy taki i 
tak w ielki, że me dał się u su n ą ć , tylko tak do- 
niosłemi prawami wyjątkowemi".

Wykazawszy następnie, jak niesłusznemby było 
pozbawienie gm in prawa wyboru nauczycieli. o- 
świadczył się poseł Różański stanowczo przeciw 
projektowi.

Paseł P c  s c h z centrum  mówi o stosunkach 
w Górnym Śląsku i dowodzi, że nauczyciele tam ­
tejsi nie ulegają „wielkopolskiej agitacyi".

Dalsza dyskusja  generalna toczyć się będzie 
na następnem  posiedzeniu komisyi.

Taż asm* kom isja zatwierdzi/c na sobotniem 
posiedzeniu sprawozdanie posła H a u g w i t z a

Książę Bism ark otrzym ał z wielu miast nie­
mieckich adresy z prośbą o zaprowadzenie m o ­
n o p o l u  w ó d c z a n e g o .  W odpowiedzi na a- 
dres z Halli dziękuje kanelerz wszyetkim, którzy 
popierają jego projekt. Zaprowadzenie mono­
polu — pisze kanclerz — umożliwiłoby zmniej­
szenie uciskających ludność opłat szkolnych i 
gm innych. N iestety nie można się tego spodzie 
w ac, gdyż p a r l a m e n t  p r a w d o p o d o b n i e  
n a  t o  s i ę  n i e  z g o d z i .

W poniedziałek obchodzone w Berlinie u r o ­
d z i n y  c e s a r z a  W i l h e l m a .  Cesarz przyjmo­
wał w dniu tym osobiście powinszowania od dy­
gnitarzy państwa. Król saski przybył z Drezna 
umyślnie na tę uroczystość. Pol. Nachrichten 
przytaczsią słow a, które cesarz miał wyrzec, 
przyjmując pruskich ministrów. Rozmawiając z 
nim i o ustawie przeciw socyalistom , nadm ienił 
on, że dep. W indhorst m iał się niedawno wyra­
zić, iż będzie głosował za ustawą jedynie ze 
względu na osobiste bezpieczeństwo cesarza. „Ża­
den Prusak—rzekł cesarz W ilhelm — nie wpadłby 
na taki pom y sł, gdyż każdy z nich wie, że król 
pruski nigdyby subie nie życzył jakiejś uetawy 
dla tego ty lk o , iż się po niej spodziewa bezpie­
czeństwa dla swej osoby. Prusacy wiedzą, że król 
ma na względzie korzyść, jaką uetawy pizynoszą 
całemu narodow i, a nie swoje własne dobro".

Z Petersburga telegrafują do Polittsche Corresp.: 
„Postępowanie księcia A l e k s a n d r a  oceniają 
tu  bardzo surowo, powszechnie spodziewają się 
jednak, że książę ustąpi pod naciskiem mocarstw 
i w obec niebezpieczeństwa grożącego ze strony 
Serbii i Grecyi. Na natychmiastowe zatwierdze­
nie ugody, jak  sobie tego Życzy Wysoka Porta, 
nie można się zgodzić, gdyż w takim razie od­
padłyby wszelkie rękojm ie, że rewizya statutu 
rumelijskiego wyjdzie na korzyść Bułgarów Tru­
dności te dadzą się przezwyciężyć, jeżeli ks. Ale­
ksander da się nakłonić do ustępstw ".

Pokazuje się zatem, że Rosya wierna swej me­
todzie, chce znuwu uchodzić za prawdziwą opie­
kunkę Bułgarów i przekonać ic h , że tylko dla 
ich własnego dobra nie chce wypuścić ks. A le­
ksandra i pod ścitłego dozoru.

W  W ielkiem księstwie H e s k i e r a ,  w a l k a  
k u 11 u r  n a zbliża się także ao końca. S tronnic­
two katolickie wniosło w sejmie darmsztadzkim 
rezolucyę, wzywającą rząd do przedłożenia Izbie 
uetawy, któraby zapewniła kościołowi te same ul­
gi, jakie religia katolicka uzyska w państwie pru- 
skiem.

Ju tro  odbędzie się w Izbie francuskiej wybór 
k o m i s y i  b u d ż e t o w e j .  Stronnictw a republi­
kańskie postanowiły n>e w yberać do komisyi 
żadnego członka prawicy. U chw ała ta wywołała 
wielkie niezadowolenie w dziennikach umiarko­
wanych. Prasa konserwatywna grozi republikanom, 
że prawica będzie w riłne j Izbie głosować prze­
ciw wszystkim jwzytaom budżetu. Jeżeli opozy­
c ja  monarehiczna wytrwa w tym zamiarze, po­
łożenie gabinetu e się stać bardzo niewygo- 
dn em , gdyż w o b tite  republikańskim  nie ma 
taLże zupełnej zgody w kwestych budżetowych. 
Republiyue ftan^aist występuje bardzo etanowczo 
przeciw projektuwi row ej pożyczki. Stronnictwo 
radykalne głosowałoby za pożyczką, gdyby rząd 
zobowiązał aię przejąć na skarb państwa koleje 
żelazne i zaprowadzić podatek dochodowy. Zapro­
wadzeniu podatku dochodowego sprzeciwiają się 
jednak oportuniści. Wobec tylu sprzecznych pro­
gramów będzie miał m inister Sad i Carnot dosyć 
trudne zadanie.

Znany konserwatywny publicysta Henryk d e s  
H o u x, który utrzymywał dotychczas bliskie sto­
sunki z książętami O rleańsk iu i, wydał niedawno 
odezwę do swych p-zyjaeiół politycznych, wzy­
wając ich w niej do zawiązania k l e r y k a l n o -  
r e p u b l i k a ń s k i e g o  s t r o n n i c t w a .  Obecnie 
ogłasza on w dzienniku M a tin , że odezwa jego 
odniosła już pożądany skutek, ■ że wielu konser­
watystów woli dziś działać w zakresie ustaw, niż 
marzyć o trudnych do urzeczywistnienia ideałach.

Dzienniki francuskie donoszą, że znany podró­
żnik B r a z  z a zostanie wkrótce zamianowany gu­
bernatorem porJadłuści na zachodniem wybrzeżu 
Afryki.

Z S a i g o n donoszą, że położenie w K a ro­
b o  d ż y  znowu się dla Francuzów  pogarsza. Od 
czasu jak F ra n c ja  przestała uważać króla Noro- 
doma za sprzymierzeńca i zaczęła na własną rękę 
rządzić k ra jem , wrr&sta między mieszkańcami 
niechęć do władz francuskich. Korenpondent Agen 
cyi Havasa iadzi rządowi francuskiemu powrócić 
do dawnego system u, zostawić królowi jak naj­
większą sam jdzielność i poprzestać na wykony­
waniu praw zwierzchnictwa.

Stronnictw a republikańskie w H i s z p a n i i  
połączyły się w jeden ogólny związek. C a s t e -  
1 a r nie przystąpił jednak do tego związku, gdyż 
jak donosi organ jego Globo, nie chce on się łą ­
czyć z radykalnym odcieniem republikanów , a 
przy tem nie uwaze on zaprowadzenia republiki 
lub demokratycznej monarchii w obecnej chwili 
za rzecz możliwą.

H.i a k tiw  24 marca

t  Ksiądz Jan Narkiewicz, jubilat, kapelan przy 
emętarzu w Krakowie, zakończył życie d. 23 mar­
ca w 80 rokn życia a 53 kapłaństwa. Urodził się 
na 2mudzi, w powiecie rościeńskim. Po ukończeniu 
gimnazyum w Krożaeh, roku 1826 wstąpił do se- 
minaryum w Worniach, lecz zaraz w roku nastę 
pnym 1827 przeszedł do zakonu księży Pijarów i 
po odbytym nowioyaoie w Połocku wysłany został 
na nauczyciela do kolegium w Lubieszowie, gdzie 
kolegował z mieszkającym w naszem mieście bisku­
pem wileńskim ks. K r a s i ń s k i m ;  stąd roku 1832 
przeprowadzony zo&iał do R>ścieńskiego klasztoru, 
a gdy ten klasztor niebawem został zniesionym, po- 
wróoił do kleru świeckiego i po rojru nauk w aka­
demii wileńsk!ej otrzymawszy stopień kandydat św. 
teologii p n u  biskupa wileńskiego ks. K ł  a g i e w i*

o z a (który właśnie dopiero oo był powróoił z nie­
woli moskiewskiej w Jarosławiu) został wyświęcony 
na księdza i wysłany w powiat lidzki na wikaryu- 
sza w dobrach książąt Radziwiłłów. Tam w nastę­
pnym już roku został proboszczem. W r. 1857 po 
powrocie na Żmudź zamianowany proboszczem w 
Nowem Aleksandrowska (w mieście powiatowem), 
właenem staraniem a nawet i własnym głównie 
kosztem (za aoohód z wydanego przezeń dzieła) 
wymurował tam prześliczny kościółek. Gdy jednak 
dawny jego kolega w nauozyoielstwie ks. E r a s i ń -  
s k i  został biskupem Wileńskim, wezwał go do s ie ­
bie i przeznaczył na dziekana i proboszcza w Ko- 
bryniu w r. 1859. W r. 1866 został wywieziony 
na Sybir do T u n k i za Bajkał. Po ośmioletniej 
niewoli przybył do Krakowa i przez 10 lat był ka 
pełanem przy omętarzu. Roku 1883 obchodził jubi­
leusz 50-letniego kapłaństwa, na który przybyli 
wszysoy obecnie w Galioyi będący dawni jego to­
warzysze niewoli syberyjskiej. Umarł na wodę w 
piersiach. Ks. Narkiewioz był antorem następujących 
dzieł: 1} Wykład paoierza w 11 tomaoh, 2 wyda­
nia, jedno w Wilnie 1859 a drugie w Krakowie 
1882, nakładem Miłkowskiego. 2) O religii i jej 
głównych zasadach, „w r. 1881. Kraków. 3) Pa­
miętnik księdza wygnańca rokn 1876. 4) Naród a 
Religia 1876 w Poznaniu (ob. w Encykiopedyi ko­
ścielnej wspomnień e o Narkiewiczu tom XV. str. 
145.) Pogrzeb odbędzie się we czwartek d. 26 o 
godzinie 4 popoładniu. Miejsce nu grób sam sobie 
obrał okok grobu dawnego kolegi swego z akademii 
wileńskiej ks. Aleksandra Wsżyńskiego

Stan WOdy na Wiśle w dniu 23 b. m. wynosił
0 40 metr., w dniu 24 spadł na 0 3 metr. Wuda 
zatem opada i jeżeli nie nastąpią zatory, nie zacho­
dzi obawa wylewu z przypływu wody. Przeciw two­
rzenia się jednak zatorów zarządzone zostały potrze­
bne środki w porozumieniu z Dyrekcyą inżynieryi 
wojskowej. Na Sole woda w dniu 23 b. m. rano 
wynosiła 0 '25 metr,, wieczorem zaś podniosła się 
do 0 50 metr.

Posiedzenie komisyi ratunkowej odbyło się 
wczoraj o godz. 5 popołudniu, zarządzono wszelkie 
możliwe ś/udki bezpieczeństwa na wypadek wylewu. 
Do składa komisyi wchodzą: prezydent miasta p. 
Szlachiowski, I wiceprezydent p. Friedlein, II wice­
prezydent, naczelnik budownictwa, naozelnik straży 
pożarnej i oficer inżynieryi wojskowej.

Panna Machwicówna śpiewać będzie jutro w 
kościele NP. Maryi podczas Mszy św. o godzinie 
12-tej w południe kilka utworów a między niemi 
Sanctus Beethovena. Kwesta, którą podczas nabo­
żeństwa zajmą się dobroczynne panie, przeznaczoną 
zostanie na wsparcie podupadłych rzemieślników.

Koncert. Prawdziwie „koncertowy tydzień" w 
naszem mieście konozy się w piątek i będzie praw­
dziwym końcem, który „wieńczy dzieło". J.-śli u- 
dział publiczności jost moralną i materyalną zapłatą 
zasług konoertanta, to luznem zgromadzeniem się 
w piątek, dowiodą Krakowianie, że prawdziwą pracę 
oenió umieją. W p. Barabasza i jego batuoie dyre­
ktorskiej dwie tkwią osobistości; jedna z nieb to 
sumienny i poważny mnzyk, który wprowadził u 
nas takie arcydzieła muzyczne, jak „Widma" Mo 
muszki, „Requieia“ Mozarta, „Smnaona" Haendla, 
„MszeM Moniuszki" kompozycje Haydna, Gounoda 
itp. Druga — to człowiek inicjatywy. Od lat Kil 
kunastu urządza „wieczorki Miokiewiozowskie", bę- 
dąc duszą komitetów akademickich i ich doradcą. 
Zabobiogliwośoi jego zawazięozam) zorganizowanie 
obórów akademickich. Słowem: tam gdzie do 
w u l a  i p r a c a  były potrzebne, p. Baiabasz spić 
szył ohętnie — wątpić więc nie można, że pospie 
szy nisza publieznośó w piątek na jego koneert.

Powinno zabraknąć biletów, gdyż i tym razem 
program zawiera arcydzieła prawdziwe, o których 
poprawne wyLonante możemy być spokojni.

Wieczorek deklamacyjny p. Stanisława K o- 
n o p k i , zapowiedziany na piątek w kasynie po- 
wsteohnem, został o d w o ł a n y  z powodu równo­
czesnego konoertu p. B a r a b a s z a .

Urzędnicy dyrekcyi kolei skarbowej obobodziii 
d. 22 wieozór wilię imienin swego dyrektora p. 
Wiktora Kolosrarego, zapraszając go na uoztę, która 
przy bardzo licznym udziale odbyła eię w hotelu 
Viotoria. Bawiono się ochoczo przy odgłosie muzyki 
wojskowej do północy. Opróoz zdrowia solenizanta 
wzniesiono toast na pomyślność i rozwój miasta 
Krakowa i wiele innych. — Nie zapomniano też o 
wygnańoaeh z Prus i zebrano między uczestnikami 
uczty na ten oel 22 złr. 30 oent. — P. Wiktor 
Kolosvary, jakkolwiek krótki czas kieruje tutejszą 
dyrekcyą, potrafił swoją energią, sprężystością i 
świadomością celu nietylko utrzymać porządek i ład 
na liniach kolei państwowej, ale jak to uozta wczo­
rajsza świadczy, pozyska! sobie także ogólną sym- 
patyę swoich podwładnych

Bilety na pierwszy koncert słynnej śpiewaczki 
Sembnch-Kochańskiej w zupełności zostały już roz- 
sprzedane. Obecnie księgarnia Krzyżanowskiego przyj­
muje zamówienia na drugi jej koncert którego ter­
min został zmienionym odbędzie się bowiem w 
dniu 5 kwietnia, zamiast 6, jak pierwotnie zapowie- 
dzianem zostało.

Weterynarz krajowy p. Aleksander Littich przy­
był w tych dniaoh do Krakowa, oelem zbadaniu stanu 
nosacizny u koni, która się pojawiła w Mogilanach.

Obiega pogłoska, której jednak nie chcemy dać 
wiary, że dotychczasowy naczelnik urzędu poczto­
wego na tutejszym dworcu kolejowym p. Fiirbeck, 
który zachowaniom się sw ijem larówno względem 
publiczności, jak i podwładnych umiał zdobyć so­
bie powszechny szacunek, opuszcza Kraków, miejsce 
zaś jego zająć ma p. Adam Muller starszy, kontro- 
lor urzędu telegraficznego, znany z tego, że pomimo 
kilkonastoletniego pobytu w kraju naszym, nie uznał 
za stosowne przyswoić sobie znajomości języka pol­
skiego.

Neofici. Wczoraj o godz. 3 po południu odbył 
się obrzest M. H. i jego syna w kościele PP. Wi­
zytek . Ojcami chrzestnymi byli hr. Michałowski, 
hr. Mycielska i vs. Czartoryska. Sakramentu chrztu 
dopełnił ks. Eberbard. Żona ochrzczonego wczoraj 
M. H. jeszcze dn 8 Intego obrzest przyjęła. 
."'Miłośnicy kwiatów mają obecnie sposobność po­

dziwiać w palmiarni tutejszego ogrodu botauioznego 
rozkwitająoy olbrzymi egzemplarz rośliny iStrelisi'1 
Augusta  z rodziny Musaceae. Liście tej rośliny i 
jej biało-mebieskie kwiaty odznaczają się niezwykłą 
wielkością.

Zapiski policyjne. W sprawie znalezienia zwłok 
w lodowni Grosmana, przy ulicy Zwierzynieckiej, 
nad Wisłą — a będącej obecnie miejscem przytułku
1 schroniskiem noclegowem włóczęgów, dowiadujemy 
się, iż są to zwłoki Jędrzeja Dziubka, Di 17 liczą­
cego, urodzonego w Krakowie, syna Józefa Dziubka 
pakiera kolejowi go , który dnia dzisiejszego poznał

w nich swojego syna, zbiegłego dnia 22 lutego b. r. 
z terminu od ślusarza p. Powiednickiego. Józef 
Dziubek uciekłszy z terminu od Powiednickiego, 
wałęsał się przez dni kilka bez wszelkich środków 
utrzymania z różnymi włóczęgami po Krakowie, z cią­
głą obawą przed powrotem do terminu i do domu 
rodzicielskiego, a nie mając innego schronienia, no- 
cowywał w owej lodowni nad W isłą, podczas sil­
nych mrozów, panujących w miesiącu lutym.

Dalsze śledztwo prowadzi Dyrekcyą policji, przy 
równoczesnem oddania zwłok D?iabka pod sekcyę 
sądowo-lekarską.

Lwów, 23 maroa. Dzisiaj odbyła się rozprawa 
apelaoyjna w sprawie konfiskaty Gasety Narodo­
wej, przed trybunałem, któremu przewodniczył rad­
ca p. Nikisoh, a wotowali radoy Finkel i Ńitman. 
Artykuł omawiał znane wystąpienie ka. Bism&rka 
w parlamencie i przyznać należy, był napisany z 
wyszukaną uględnością. Mimo to ok. prokuratorya 
skonfiskowała go, a jako powód podała paragraf o 
wzbudzaniu nienawiści przeciw Związkowi niemiec­
kiemu. Ze strony redakcji Btanął jako rzecznik pra­
wny di. Tadeusz S z y d ł o w s k i ,  który miał za 
zadanie bronić sprawy ze starowiska czysto prawni­
czego, zaś główny redaktor i autor artyknłr, p. 
S t a r k e l  Juliusz, chciał bronić ze stanowiska po­
litycznego i publicystycznego. Trybunał orzekł po 
naradzie, że nie może dopnszczae do głosu p. Star- 
kla, ponieważ dr. Szydłowski posiada pełnomocnic­
two redakcyi, a sprzeciw wnosił p. Platon K o n t e c -  
Ki ,  ergo p. Starkel niema tytułu do przemawiania 
w tej sprawie. Gały więc oiężar obrony spadł na 
dra Szydłowskiego, który też z zadania swego wy­
wiązał się doskonale i zarówno trafne przytaczał 
argumenty pozytywne jak polityczue. Trybunał po 
krótkiej naradzie z n i ó s ł  konfiskatę jako nieuspra­
wiedliwioną, a wyrok trybunału tem byk ważniejszy, 
źb w motywach wyraźnie orzeczono, ił  paragraf do­
tyczący związku niemieckiego nie może się w ża­
dnym razie odnosić do cesarstwa niemieckiego. — 
Oczywiśoie że zastępca prokuratoryi odwołał się do 
wyższej iDstanoyi, gdzie jak zwykle zostanie konfi­
skata potwierdzoną.

Zmowa robotników —  ja j  już wieoie — i u nas 
na małą skalę wybuchła w praoowni stolarskiej bra­
ci Wozelaków, którzy zatrudniają przeszło 60 robo­
tników. Między warunkami, które robotnicy posta­
wili, snachodzi się zniżenie pracy z 11 godzin dzien­
nie na 10 i podwyższenie płaoy tygodniowej na 9 
złr. Nadto żądają robotnicy: w i ę c e j  c z y s t o ś c i  
i w i ę c e j  8 l e p s z e j  w o d y l  W sprawę tę wmię 
szała się polieya, magistrat i inspektor przemysło­
wy. Dotąd sprawa tak stoi, że pp Wczelaoy obie­
cują lepszą wodę i więoej czystości, nie obcą się je­
dnak zgodzić na inne warnnki. Dziś ogłaszają, łe 
pomimo zmowy fabryka jest zawsze w ruchu — 
ponieważ tylko część robotników świątkuje.

Apostoł niemiecki Czytamy w K u ry  erse posn.: 
Jakiś „nrsyonarz" protestancki z Berlina odwiedził 
nasze miasto i jego okolicę. W pier .szym rzędzie 
ma on na celu żydów i rozdaje pomiędzy nich po­
jedyncze księgi Pisma św. Nowego Testamentu z a 
d a r m o ,  a cały Nowy Testament w pięknej opra­
wie w tłumaczeniu hebrajskim  prof. Franciszka 
Delitsuhn sprzedaje po 50 fen. Opróoz tego rozdaje 
takie różne „spraohy" i poezje protestanckie. Przy­
był także i do redakoyi naszego pisma, S gdyśmy 
go pytali, s k ą d  t e a  z & u o i y t ,  odpowiedział: 
„sądziłem, ie  przychodzę do żydów, den der N&me

śoianie". Wczoraj około 6 wieezrrem widzieliśmy 
go na placu Działowym, otoczonego gromadą ohło- 
paków, którym ozytał podobno jakąś rozprawę o 
Lutrze, ale po nrnach chłopaków było widać, łe 
nie trafił dc ich przekonania.

Czvby to nie b łv ju ł poozątki „kolonizacji?"
Działanie spirytyzmu. Książe Meszozerski opo­

wiada w s ro in  Graidaninie, oo następnje:
W kółku jfioerów toczy się razmowa o spiryty­

zmie i po obwili biorą się rozmawiająoy do dołwiad- 
ożeń. Po pewnym przeciągu ozasu daje znać o so­
bie jakiś dueb.

— Kto jesteś?
— Jestem dachem generała Z.
— Któito był?
— Na Kaukazie bił się dawnemi czasy.
— Cóż powiesz?
— Będzie wojna.
— Kiedy?
— W rokn 1887.
— Z kim ?
— Nie wiem. Wojska nasze cofną się do Ko­

w na, walna bitwa będzie pod Narwą, generałowie 
X i V. będą ranni śmiertelnie, a potem rozpocznie 
się jnż szereg zwycięstw rosyjskich.

— A jeszoze potem ?
Milczenie.
Oficerowie nie mogli się już niczego więoej do­

wiedzieć.
Ks ąże Meszozerski powiada, że zaręczano mn za 

autentyczność tej rozmony i że iona rozmowa, po­
dobna, tylko innej treści prowadzona w rokn ze­
szłym w tem samem kółka i w tych samych wa­
runkach, sprawdziła się co do juty.

Składki Na wygnańców z Prus złożyli w Admi­
nistracji Nowej Reformy  urzędnicy kolei skarbo­
wej 22 złr 30 ct., zebrane podczas uczty na esei'i4 
imienin dyr. Kolosvary’ego.

Wyciąg z urzędowej części nr. 67 „Gazety 
Lwowskiej".

L i o j t a c y e :  Sąd po w. w Oświęoimiu, 1. o. s. 
10658: realność lwh. 31 w Babicaoh, termin 12 
kwietnia, 12 maja i 17 czerwca o godz. 10 rano, 
ewent. termin do lżejszyob warunków 17 czerwca 
o godz. 4 popoł., oena 5913 złr. — Sąd p*w. w 
D ukli, 1. o. s. 85 3 9 : realność 1. k. 130, "ub. 
rep. 17 w Myscowy, termin 8 kwietnia, 8 mąja i 
2 czerwca o godz. 10 rano, cena 200 złr. — 
Sąd po w. w Dukli, 1. o. s. 88 4 7 : realność l.-k . 
8, sub rep. 23 w Hyrowy, termin 15 kwietnia, 
13 maja i 17 czerwca o godz. 10 rano, oena 350 
złr. — Sąd pow. w Krynioy, 1. o. s. 60 1 9 : */* 
części realności hipotecznej 1. 123 w Mur .yn.s 
termin 7 kwietnia, 12 maja i 16 czerwca o gods. 
10 rano, ceD* 75 złr.

K o n k n r s a :  Dyrekcja poczt i telegrafów v e 
Lwowie ogłasza konkurs na kilka posad kondukto­
rów, listoDoszów, wołnyoh przy dyrekcyi poczt i te­
legrafów, ewentualnie woźnych pooztowyob z syste- 
mizowanemi poborami za kanoyą 400, 300, a wzglę­
dnie 200 złr. Termin 4-tygodniowy.

Dyrekcyą skarbu ogłasza konkurs celem obsa­
dzenia posady poborey podatkowego w IX, ewentu-

b r a
„Poznansky" ist ja jfifig'-h.“ Dcpiero rozpatrzywszy 
się po pokoju i zobaczy Waży obraz Chrystuta Pana, 
Ucieazył się, że przecież i w Poznana zą „chrze-
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Mnie posad; kontrolera podatkuwego w X klasie 
rangi z systemizowanymi poboi«mi służbowymi z 
obowiązkiem uzupełnienia kauoyi służbowej do v y 
Bokośoi jednorooznej płaoy, w obrębie krajowej dy- 
rekcyi sk„rbu. Termin 4-tygodniowy.

K u r a t e l e :  Sąd w Nowym Sączu uznał Elia­
sza Steinera ze Stojnio Królewskich obłąkanym i 
mianował karatom w Józefa Steinera — Sąd w Li- 
manowy nznająo Jana Wojtasa ze Starejwsi marno­
trawcą , mianował kuratorem tegoż Jana Pałkę. — 
Sąd pow. w M.elcu uznanemu przez sąd obwodowy 
‘arnowski marnotrawcą, Wojoieohowi Klichowi, na­
dał kuratora w osobie Maoieja Taran z Jaśian.

T E A T R .

Przewaga sztuk poitkich, przyjęta od pewnego 
ozasu w repertuarze naszej soeny prawdziwą chlub; 
niesie dyrekcji, wywalczając jej zarazem sympatyę 
tej publ<cznuści, która nie idzie za modą i nie wy­
piera się w rzeczaoh literatttry i sztuki narodowego 
poczucia. —  Ci, których nie tylko ozcza oiekawość, 
lab chętka śoiieohn, ale szlachetniejsze pobudki mo­
ralne i estetyczne wabią do teatru, oi nie zapo 
mnieli pewnie o przedstawieniu B a l l a d y n y  (be- 
u ds p. Woiskiej) i nie omieszkali przyjść na wzno­
wienie P o z y t y w n y c h  Na.zyinskiego. Dla tych, 
którzy wyglądają czjgoś nowego i zabawnego, ukaże 
się tu niebawem komedya Abiahainowicza „Odda j ­
c i e  mi  żonęl " ,  której eię Lwowianie doóc naohwa- 
lió nie mogą, a która potrzebę śmieehu zaspakaja 
zapalnie. Dzisiejszego naszego sprawozdania treścią 
ma byó kilka uw ag, dotyczących wznowienia dwu 
sziuk powyżej wznrankowany.h. Nie czujemy się w 
prawie, ani też na siłach do analizy ,lantastycznej 
Balladyny, tej Wszystkie żywioły myśli poety sku­
piającej, dramatycznej bollady — do analizy wieko­
pomnego lego, pozornie przez SLakespeara, lecz w 
tetooie przez Ind nasz w gjuwie Juliusza zrodzonego 
Stworu, do analizy jego v krótiiiem, dziennikarskism 
sprawozdaniu. Stwierdzam jedynie przy sposobno­
ści, że chaotyczna ta tragedya, chooiaż sponiewierana 
Przez prof. Tarnowskiego w p&miętnyuh odo*ytach, 
batchuionyoh radą Gostiiego:

„Legt ihr’s nicht aus, so legi was unter*, a za 
którą ająi się dr. Beiuikowski w świetn*m swem 
nudy urn, znajduje zawsze żywe zajęoie u publiczno­
ści i artystów 

Ostatnie, bardzo staranne przedstawienie Balla­
dyny przyniosło nam pewną nowość: muzykę H. Ja ­
reckiego. W charakterze takich poematów dramaty- 
Cznych jak „Sen nocy letniej“ i „Opowieść zimo­
wa' Shakespeara, „Sen żyoiem“ Grillparzera „Faust" 
Boethrgo a wreszcie w tajemniczym charakterze na- 
śsej Balladyny leży potrzeba tła  muzyki- leży du- 
®howa jakaś a ścisła łąuzność ze świaem tonów, 
badanie muzycznego ilustratora dramatn odmienne 
Iset zupełnie od intenoyj kompozytor;., posługująoe- 

się tekstem poety i niemiłosiernie go kaleczą­
cego dla dogodzenia bezmyślnemu kaprysowi gardła 
1 ucha. Do tego me wystarcza byś tylko muzykiem, 
trzeba byó ozłowiekiem myślącym o wrażliwej fan- 
Uzyi i bystrej myśli, trzeba ukochać poetę, wniknąć 
tr jego duoha i dośpiewać to, czego słowa wyrazić 
We są zdulne. Tema zadania umiał sprostać zaszczy­
c ie  znany num muzyk p. Jarecki, tworząc przepy­
szne, w istnie Wagnerowską kombinację harmonii 
i dźwięków bogate, symfoniczne fragmenta, ilustru- 
loc » tiafuie i azlachetnie zjawienie się Skierki i Cho­
m ik a  w nocnie drugiej akta pierwszego, monolog 
Pastelmka, kończący scenę trzeoią aktu trzeoiego i 
Przegrywkę, poprzedzającą scenę drugą tegoż aktu. 
W e  sceny nie wzbudziły już tak głębokiego od 
dźwięku w gorąoej fant .zyi p. Jareokiego, wszystko 
jednak, czego się dotknął, znalazło w twórozośoi jego 
'dpowiedni wyraz, niby eoho słowa poety. Wejście 

Pilona tylko (a<ct 1) ilustruje niesLty wrogi mu za

Suma doohodów 1157 J0 7 i 25188-18
B) W ydatki:

Efekta spieniężone — •— 65 56
Porta i stemple 2-98 — •—
Gotówką wydano na zaku-

pno efektów 1154-62 —•—
Snma wydatków 1157 eo 65*56

W porównaniu ze sumą do­
chodów 1157 60*/, 25188*18

Ok tzuje się z końcem roku
1885 zapas ostateozny

a) w gotówce — - 7 . —  * —

b) w efektaoh 25122 62

winy p. Jareokiego miejsca nie stało. Pomówimy 
zatem przv najbliższem spotkoniu. Do widzenia!

O. O.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  25 marca: „Podróż po Warsza­
wie", krotoehwila w 5 obrazach, przez Feliksa 
Schobera, muzyka Adolfa Sonnenfelda. Abonamentu 
Nr. 4.

Fundacya literacka.

Wydział krajowy przesyła nam następujące spra­
wozdanie z zarządu fundacyą ś. p. Fianoiszka Kooh- 
mana dla premiowania literatów polskioh za r. 1885 

Obrót kasowy tej fundacyi za r. 1885 przedsta­
wia się jak następuje:

A) Dochody Gotówką Efektami
Zjpas początkowy — • — */, 24036 01
Efekta zakupione — ■— 115217
Odsetki od elektów 1092 04 — ■—
Gotówka za spieniężone efekta 65-56 — —

Z wykazanego zapasu w efektach 25 122 62 złr. 
przypada:

A) na majątek zarodowy: 
w 5%  listach zastawnyoh gal.

Tow. kredytowego 18800 —
w 4%  listach zastawnych 

gal. Tow. kredyt. 11000 —
w 4%  książeozoe wkład­

kowej Banku krajowego 5 93
Ratem 24305 93

B) na majątek obrotowy 
4 % książeozka wkładkowa

Banka krajowego na 816 69
Ogółem j. w. 25122 62

Pierwsze rozdanie premii nastąpi za pierwsze 
irzeohlecie (w myśl ogłoszonego do 1. 3550/85 
konkursu) w r. 1888.

We Lwowie 11 marca 1886 
Marszałek krajowy: Członek Wydz. kra).

Zyolikiewics. Pietruśki.

W j t iM c i  M ilowe, literackie i a r t j s ty m

— K r ó t k i  r y s  d z i e j ó w  p o w a z e o h n y o h .  
Przerobienie podręcznika Karola P 1 o e t  z’a, doko­
nane przez Alojzego S z a r ł o w k i e g o  i Jul. S u ­
to  w i o z a , profesorów gimnazy&lnyoh. Nakł. księ­
garni Doboszjńskiego w Stanisławowie. Kraków, 
1886 (538 s t r ) — Brak ohrunologicznego pod­
ręcznika dotkliwe ozuó się dawał oddawna w na­
szej literaturze szkolnej; brakowi temu zaradzili 
obecnie pp. Ssarłuwsbi i Sutow.cz, przerobieniem 
wybornej książki K. Ploetza, której praklyczncśó 
u niemieokioh pedagogów powszechne znalazła u- 
znanie, o ozem dostatecznie świadczy okuliuznośó, 
że dziełko to w siódmem już wyszło wydaniu Nie­
pospolitą oddali swą pracą przysługę sz. tłómaoze, 
a raczej autorowie tej ksiąieozki zarówno profeso­
rom i nauczycielom szkół średnich i ludowyoh, jak

Pewne kompozytor wyskokiem tak zwanej „.KapeZ-'tembardziej młodzieży przygotowującej się do egza- 
iHeistcrmusik-1. — Dla Goplany pożądanym by był minów, wreszcie wszystkim wykształoonym ludziom,
Przewodni jakiś motyw, markujący każde jej wej- 
śeie. Tyle o muzyce, której wykonanie było dzięKl 
Pracy p. Ho-ka poprawne.

Gra artystów była w rolaob Balladyny (p. Hoff­
man), matki (p. Wolska) i Dustelnika (p. Ryger), 
śuehową dla widzów roznoszą. P Hoffman jest w 
foli tej artystką w sażdem spojrzeniu, każdym ru- 
®hu, w intonaoyi każdego słowa, to też powinnaby 
tradycyę swej gry pozostawić której z młodszyoh 
rty st k w spnściźuL*. W wykonaniu roli matki 

Balladyny nikt p. Wolskie) nie dorośnie. Prócz gry 
tfch wykonawczyń podnieść musimy przedewszyst- 
kiem grę p. Rygera. Deklamaoya jego była pory wająoa, 
* i gest tym razem z deklamacyą szedł w parze. 
Brabiec nie udał się p Siemaszce. Goplana było 
■*ezęśliwym krekiem w zawodzie artystyoznym p. 
Janowskiej. Rolę Skierki oddano p Korsak, która 
Pamięcią tylko opanować ją zdołała. Daleko szczę­
śliwszą była w roli Chochlika p. Wójcicka, której 
•dłoglem do niedawna leżący talent ooraz wybitniej- 
'*ym się staje. Rolę Kostryna pięknie przeprowadził 
P- Antoniewski. F  łona odtworzył p. Sliwicki i kie- 
*hjąo B:ę instynktem poetycznym, dowiódł znowu, 
śe ma talent niezwykły, naturalnie, że dotąd talent 
‘ylfco. Alina była jedną z najlepszych ról p. Kału­
gi ńbkiej; ozemuż nią nie została, ozemnż afektaoya 
Nienaturalna ją spaczyła?...

Mieliśmy mówić o „Pozytywnych", Me nam z

W O W  A  n  |  ?  0  B  M  A. _ ^

ka. Felieton : Minowski, i jmedya w 4 aktach, na 
grodzona II nagrodą na kunkmsie warszawskim, 
pr. Aleksandra Mańkowskiego. — Dodatek nn i: 1) 
Henryk Jarecki, Ballada do śpiewu. 2) Józef Lu 
bowoki, Mazurek na fortepian (pośmiertny).

Wf. 69.

potrzebnjąoym ozęstokroó dopomódz właenej pamięoi 
i zasięgnąć dat chronologicznych. Wypadki dziejowa 
najbliżej nas obchodzące, które w podręoznikn nie­
mieckiego autora bardzo pobieżnie i dorywozo były 
traktowane, uzupełniono w stosow n j sposób i w wlu- 
śoiwej mierze w poiskiem przerobienia. Epoka śre­
dniowieczna a szczególnie nowożytna, przykrojona 
przez Ploetza aa modłę i według stanowiska ściśle 
niemieokiego, uległy znacznym zmianom, całkiem 
szuzęśliwie dokonanym. Dziełko to, odznaczająoe się 
zresztą umiarkowaną oeną, w każdej podręcznej bi- 
blioteozoe znajdować się powinno.

— P. Józef W a w e l  L o u i s ,  radoa sądu ape 
lacyjnego, ozyuny także na polu piśmiennictwa oj­
czystego, od dłuższego czasu praruje nad dziełem, 
które nosić będzie ty tu ł: „Dzieje rzeczypospolitej 
krakowskiej". Interesnjąoa ta praoa, zwłaszcza dla 
mieszkańców grodu naszego, znajduje się na ukoń­
czeniu.

— Echa mus., teatr, i artystycznego Dr. 129 
zawiera: Józef Lubowski (z portretem) przez A. Z 
Z literatury francuskiej: Crime d 'am our, romans 
Pawła Bourgefa, przez K. Kronika krakowska "V. 
przez Wilhelma. Chrystus przed Piłatem Munkacze- 
go pr. W. Marrenć. Pomiędzy nam i, romans O 
Sohubina. Galerya sylwetek teatralnyoh (XX. Józef 
Kotarbiński przez Fanna). Przegląd dramatyczny. 
Przegląd muzyczny pr. Jana Kleczyńskiego. Kroni

Inspekcya stajen zarodowych Komitet Towa 
rzystwa roi. krakowskiego ro?pi8ił konkurs ua po­
sadę inspektora stajen zarodowych i staoyj buhai 
w zachodniej części Galicyi pod następująoemi wa­
runkami :

1) Inspektor stajen zarodowych obowiązanym bę­
dzie zwiedzać wszystkie obory zarodowe, umieszozo- 
ne w zaohodniej części kraju, przynajmniej dwa ra­
zy każdego roku i złożyć Komitetowi dokładne oprą 
wozdanie ze stanu i rozwoju tych obor.

2) Obowiązanym będzie mieć dokładną wiadomość 
o stacyaoh buhai tak dworskich jak i włośoiańskich.

3) Obowiązkiem inspektora będzie dokładDe pro­
wadzenie ksiąg zarodowych, znajdttjąuyoh się w 
biurze Komitetu.

4) Wynagrodzenie inspektora wynosić będzie 500 
złr. rocznie, płatnych kwartalnie z dołu.

Podania z udowodnieniem odpowiedniego uzdol­
nienia wnosić należy najdalej do 15 maroa br. do 
biura Komitetu Tow. roi. w Krakowie ulioa Kar­
melicka 1. 42.

Rokowania ugodowe — mimo odmiennych twier­
dzeń niektórych dzienników — me doprowadziły 
dotąd do pożądanego rezultatu. Wprawdzie zgodzono 
się juz między obu gabinetami n<> zupełnie jedna­
kowe postępowanie w sprawach w e t e r y n a r s k i o h  
zwłaszcza w handlu bydłem na granioy monarehii; 
dalej osiągnięto już porozumienie ou do zamierzo­
nych zmian w e t a t u o i e  b a n k a  a u s t r o - w ę ­
g i e r s k i e g o ;  jednak sprawa c ł a  od s u r o w c a  
n a f t o w e g o  i od  m e l a s y  d o t ą d  n i e  z a ł a ­
t w i o n a .  Od melasy płaci się dotąd 6 złr., na 
przyszłość w intercs:e gorzelni n byó mtlaua wol­
ną ud opłaty. Go do cła od nafty rokowania miały 
cię wozoraj w Wiednia znowu rozpooząó, aby się osta­
tecznie porozumieć eo do nowej klazyfikaoyi enro 
wea ciężkiego (kaukaskiego), jak i lekkiego (ame­
rykańskiego)

Dowóz obcego zboia do Niemiec w r. 1885 
Dla ocenienia dowozu wszelakiego zbi za do Niemieo 
w roku ubiegłym podajemy poniżej w klamraoh eyfry 
dowozu ■ r. 1884. I  tak pszenicy dowieziono ogółem 
5,728 938 (7.545.117). żyta 7.697 304(9 ,615  596) 
owsa 2.180.827 (8 664 127), jęrzmiem- 4,880 359 
4,400.800), kukurydzy 1,968.212 (1,920 0 1 5 ); a 

więc w r. 1885 pszenioy mniej o 1,821.179, żyt* 
mniej o 1,918.292, owsa mniej o 1,488 800, ję  
czmieria mniej o 20.241, kukurydzy tylko więcej 
o 43.197. Na ton rezultat złożyło się bez wątpie­
nia więeej prtyczyn, między któreini nie małe zna­
czenie ma zapewne lepszy średni urodzaj, jednak 
niepoślednią rolę odegrało ta podniesienie oła woLo- 
dewego, przez oo znacznie mniej przywieziono, ale 
też i mniej wywieziono własnego.

Z pomiędzy krajów, które dostarczył; Niemnom 
tego zboża w r. 1885, pierwsze miejsce zajmuje 
Roeya, bo dostawiła pszenioy 3,232.215, żyta 
4 212.106, owsa 1 ,222.462, jęoimienu. 828.610, 
\nknrudzy 85 297. Austrya dostarczyła pszenioy 
467.671, żyta 110.989, owsa 64,2.876, jęczmienia 
2,128.646, kukurudzy 155.365 — Z innych kra­
jów, wykazanjoh w pLawozdauL, usługują  dalej 
na szozególną uwagę : Holandya Belgia, Hamburg 
Ameryka Północna. Zboże dtsl wionę do Niemieo z 
Holandyi, Belgii i Hamburga jest w części amery­
kańskie, w cif .oi rosyjskie —  Co do pszenicy naj 
więcej dostarczyła j«j Rosy a. d: .lej HolaDdya. a na­
stępnie depicro Anstro-Węgry; oo dc żyt* Austro 
Węgry idą dopiero po Rcayi, Hamburgu, Holandyi, 
Belgii i F ra n c ji; co do owsa są po Rcsyi na drn- 
gtem miejscu, oo do kukurudzy na piątem m iejsu; 
jedynie oo do jęozmienia na pierwszem miejscu.

Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 23 marca 
Na dzisiejszy tsrg dostawiono ogółem 6833 sztnk 
nierogacizny, w tern z Galioyi 8024, ■ Węgier 3809. 
Targ był bez ożywienia.

Płacono za towar wyborowy po 40 do 42 ot., 
wyjątkowo po 42*/* ot., za średni po 36 do 39 
ct., za lekki po 30 do 35 ot., za wieprzki po 39 
do 41 ot. za kilogram żywej wagi bez podatku 
konsumoyjnego.

sterstwa rolnictw a zaznaczając, że Polacy nie są 
prusakożercami." Otóż doniesienie to, eo do mo- 
jo>j przemowy jast całkiem mylne; nie powiedzia­
łem  ani Błowa w obronie postępowania m inister­
stwa rolnictwa, au i o „prusakożerstwie" lnb „nie- 
prusakożersiw le Polaków."

Fałsiyw em  także zupełnie „iest di lsze doniesie­
nie w tym telegramie, iż „większość Koła pol­
skiego uchwaliła niedopuścić interpelacyi Hom- 

ischa;" albowiem na wniosek ks. Czartoryskie­
go uchwalono odroczyć rozstrzygnięcie tej spra­
wy, dopóki hr. HompeoCh nie przedłoży dat dokła­
dnych. Przytaczam to z protokołu posiedzenia Koła.

Upraszając o zamieszczenie tego sprostowania 
mylnych wiadomości w telegramie wspomnianym 
zawartych, łączę wyrazy szacunku

Leon Chrzanowski.

B  a r t a  te le g ra

W ie d e ń  d. 24 marua 187-6.

Resta papierowa austiyacka . . 
i 5% papierowa nieo^odat.
,  sr D n u ...............................
,  złota .................................

ł  % Renta . łota węgienLa 
t~Kcyt Banka Anstro-węgierskiego 
Ahcye kredytowo austry- ikie 

,  „ jgiersłdo . .
Londyn. . .
riapcleendor........................  .
Lombardy......................................
Akeye Earola L ’wU_
Akeye Lwowsko-Czerniowioekio .
Anglo-bank ...................
U n io n ......................................
B an k re re in .................................
S ta a tsb a h n .................................
Elbethalb.........................................
Tram way......................................
Lauderbank..................................
A lpine................... ....
M arka...........................................
R u b e l ...........................................
Dukat -...........................................

B e r l i n  d. 24 maroa 1886.
Banknoty Mutryaeaic . . .
Wiedeń...........................................
Warszawa......................................
R u b e l ...........................................
5% -Msty zastawne Król. Folsk. . 
4% Listy likwidacyjne . .
Akej Kfrola Ludwika . . . . 
Akcye kredytow e........................

e i o i s s

86-36 8649

103*50 103*62

*0040 300 30
306-75 306 50

123-50 12 J-oO
209— 208 30

—•— 288—
116-25 117-—-
76*26 76-76

111-50 1U-21
256 — 256--
162-76 168 —
202 25 2 0 1 -
115 — 1 1 6 -
26 76 n4'90
—■— 81 «6

125 36
— — 194

5 0 3 -

Odpowiedaiiwloy f je a ik io i: 
la d m isz  Momunaurtć*. 

Wydnwa»: D r. L esła w  boroń& ki.

Rubryka „N cdaałaaa11 ale pu&bodzl od Rodak 
c y l, k tó ra  t e ł  ła d a a j odpowlodzlalaośol za  aią
nie przyjmuje.

J A D E H Ł A B r r . .

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z I m i e r

(dawniej Józef Riedel) Kynek. 
M a g a z y n  t s a a r ś w  d s m s k i c k  

Ap&rata kościelne I t. i
SpL< towarów ua żądanie rozsyłają opłacony.

56* 349—100

NADEHLASE.

• r  Oo radykalnego usunięcia nagniotków

Ostatn‘e wiadomości.
Od posła Lsonu C h r z a n o w s k i e g o  otrzy­

mujemy następujące p ism o:
Szanowny Redaktorze 1 

Nowa Reforma  w numerze z ?0 marca za­
m ieściła wyjęty z Kuryera Lwowskiego telegram 
o obradach Kola posłów polskich w dniu 17 t. 
m. W telegram ie tym między innem i mylnemi 
doniesieniami o rozprawach na t»m posiedzeniu 
Koła powiedziano, że gdy poseł H cm pesch pro­
sił, aby ge Koło „upoważniło wnieść interpelacyę 
w Izbie z powodu, że w m inisterstw ie rolnictwa 
otrzymał posadę z wysoką płacą jakiś P rusak", 
wówczas „Chrzanowski bronił energicznie mini-

Telegramy „Nowej Reformy4!
(Z  Im ra  hjrespondnwyjmgo.j

Wiedeń, 24 marca. (Posiedzenie Izby posel­
skiej.) Po całym szeregu przemówień do fakty­
cznego sprostowania j po końcowem słowie refe­
renta, uchwalono wielką większością przejść do 
szczegółowej rozprawy nad budżetem. Przeciw te­
mu głosował tylko klub niemiecki, tudzież demo­
kraci i antisemici.

W  rozprawie szczegółowej pierwsze cztery roz­
działy budżetu przyjęto bez dyskusyi. Przy tytule 
„fundusz dyspozycyjny" uderza W encliczke na 
urzędowe gazety z powodu ich zaehuwania 
się wobec opozycyi. Oświadcza, że lewica gloso­
wać będzie przeciw funduszowi dyspozycyjnemu.

Prezydent ministrów hr. Taaffe powiaua, że 
jeżeli w jakiem  mieście, kraju czy państwie ró­
żne dzienniki wychodzą, muszą oue różne zaj­
mować stanowiska. Nnleży tylko pragnąć, aby się 
przyzwoicie zwalczały.

Prezydent m inistrów przyznaje, że niektóre 
z zacytowanych ustępów są istotnie silne, jednak 
on nie jest przecież ani redaktorem  dziennika 
Brunn°r Ztg , ani dziennika Briinner Morgenp.
Dzienniki opozycyjne odbierają zasiłki od swoich 
stronnictw ; a tego nikt za złe nie bierze. (P o­
słowie Strache i Ttirke krzyczą: „jednak na dzien­
niki ofieyalne muszą się składać płacący podatki).

Jeżeli władze niesłusznie zostaną zaczepione 
przez opodatkowanych, toć muszą m ieć dzienniki, 
któreby je broniły. Przy konfiskatach zachodzi 
p y ta n ie , czy były zatwierdzone; jeżeli nastąpiło 
zatw ierdzenie, wówczas sąd uznał konfiskatę za 
Błuszną i w ustawie uzasadnioną.

Go do zarzutu o nadzwyczajnie wielkiej liczbie 
konfiskat wspomina hr. T aalłe , że w roku prze­
szłym w całej Morawii było w ogóle tylko 76.

Jeżeli niektóre dzienniki występują przeciw Wynalezienie środka, któryby wprost praeciw na-
stronnictwn opozycyjnemu i przeciw niektórym gniotkom działał i należyoie je ueuwat, bez zaszke 
mężom z tego stronnictw a, to spełniają tylkojdzeuia skórze i bez bólu, było do dziś najgorętssem 
swą powinność, gdyż inne pisma występują p rz e -1 życzeniem i pragnieniem wszystkich eierpiąojoh na 
ciw rządow i, przeciw pojedynczym jego człon- inagniotii, albo na zgrubienie ukóry. 
kom i przeciw w szystkiem u, co rząd czyni. M > Taki środuk jest już wynaleziony, a jest nim
ten sposób wszystko s;ę wyrównywa. jspecyalny środek Radlaueia z „Czerwonej Aptfeki*

W  życiu konstytucyjnem  walka jest konieczną, * w PoznaDiu, który w nafiepsry sposób usuwa na- 
ale prezes gabinetu żąda jedynie, ażeby walcto- jgniotki bez bólu. miękizy każde zgrubienie „kor,, 
no w przyzwoity sposób. — Gdyby on zechciał!nie brudząo bielizny i nie wymaga uciążliwego za- 
przedłożyć Izb ie  doborowe ustępy z pism o-|vrijania.
pozycyjnych, nie obwiniając przy tein żadnrg< 1  powodu zupełnie bezskutecjnyoh naślidowań
stroułiictwa, przekonanoby się, jak czeste są w y - jn4ieiy żądać wyraźnie tylko jedyni* prawdziwego 
kroczenia przeciw przyzwoitości. (Oklaski pra-’Radlauer’skiepo środka przeciw nagniotkom z 
wicy). R izpraw a trw a d aF t. {„Czerwonej Apteki" w Poznaniu. — Objaśnienie

Wiedeń, 24 marca Arcyksiążę Karol Ludwik z flaszką i pemlem 50 ceDtow. 
zachorował na odrę. Objawy choroby umiarko­
wane.

P raga, 24 marca. Z kraju donoszą ze wszyst­
kich stron o znacznem wzbieraniu wody w rze­
kach i potokach, W  samej Pradze wystąpiła wo­
da z wielu kanałów na ulice. W iele ulic zala­
nych. W dzielnicy „Mała Stranb" wciska się 
woda do wielu domów. Komisya ratunkowa na 
całym, obszarze, przez powódź zagrożonym, pod 
osobistym kierunkiem  nam iestnika i przy udziale 
dyrektora policyi, jest ciągle czynną.

Praga, 24 marca. W oda na W ełtawie stale 
opada. Toż samo donoBzą z Pilzna

Berlin, 24 marca. Ogłoszono bprawozdanie ko- 
misyi Izby wyższej o wniosku rządowym w spra­
wie kościelnej. Zmiany, które komisya poczyniła, 
odnoszą się najwięcej do przepisów o ponownem 
zaprowadzeniu semiuaryów duchownych, z wyją­
tkiem w arcbidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej i 
w dyecezyi chełmińskiej oraz Konwiktów wycho­
wawczych. Kierownicy i wychowawcy tych za 
kładów muszą być koniecznie narodowości nie­
mieckiej. W miejsce trybunału kościelnego in- 
stytucyą apelacyjną będzie na przyszłość mini­
sterstwo, w sprawach odnoszących się do u su ­
nięcia z nrzędu lub do zmniejszenia płacy. Pro 
jekt pomieniony mówi dalej o dopuszczeniu za­
konów, których zadaniem jest pielęgnowanie cho 
rych i opiekowanie się sieretami.

Leodyum 24 marca. Zmowa robotników w ko­
palniach wzrasta. Wojska wzmocniono.

Rzym, 24 marca. Izba przyzwoliła 176 głosa­
mi przeciw 49 na wniesione przez rząd środik 
finansowe.

Nagrodzony najwyższemt zł Remi medalami. 
Na składzie w Krakowie w ap^k„en Wiktora 

Redyka i Konstantego Wiśniewskiego. 290 2-4

K A B E S Ł A I T E .

Trzeba przekonać się o prawdzie. Iseh l (Gór­
na A ustrya) Szanowny P a n ie ! Ponieważ po­
wszechnie znane pigułki szwajcarskie ap tekatn . 
R. B r a n d t a  znakomicie pobkntkowały mi w c h rv  
nicznem zaparciu sto lca , przeto uprceimie pana 
proszę o jak  najspieszniejsze przesłanie mi za po­
braniem  poczlowem 6 pudełek po 50 sztuk.

Z uszanowaniem L . Weber.
Ponieważ w Auatryi istnieją rozmaite naślado­

wania szwajcarskich pigułek R. Brandta, przeto 
należy baczyć, aby każde pudełko miało ua e ty ­
kiecie biały krzyż na czerwouam j»ohr i podpis 
B. Brandta. 202

N a d e s ła n e .
181 1-2

Wzrastająca eiągle

w z i ę t o ś ć
anaterynowej wody do 'ust, proszku da zgMw 
i pasty doktora i. G. Poppa c. k dentysty na­
dwornego w Wiedniu, jest najlepszym dowodem
0 ich zaletach. Można je  każdemu ,ak najlepiej 
zalecić tak dla zachowania zębów zdrowych, ja k
1 do wyleczenia choiób ust i zębów.

Składy we wszystkich aptekach, sklepach pa- 
chnideł i materyalów aptecznych w Krakowie,

K r a k ó w ,  d n i a  2 1 /3 .
bez bieżącego kuponu, 

ttubie papierowe rosejjskie . _a 100 rubli
Marki niemieckie...................... .. 100 mar.
Kupony i r e h m e ...........................................
hukał no™j w ażny......................................
JjO-to franków' . złota* . ........................
«* Fożyczk i krą), galio. . . za złr. 100 

Pożycza, ‘jaj. galio. . . „ „ 100
Obligaoye indemn. gal. za złr. 101 k. m.

List; wtaw. Banku kraj. za złr. 100
% Obligi komunalne.......................I Emie.

»% Lifty zast Tow. kred. ziem.
** .  . . .

H

*«

n . Ser.

Banku hip.

zast. KróL Pol. 
llkwid. .

. z prem. 10 £

. zwr. za 40 lat 
. za rubli 100 
. . .  190

L w ó w , d n i a  3 3 (3 . 
bez bieżącego kuponu.

4W g Banku Lipot. gal (oj wid > na zł. 2A<
1 % uisty zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100
i.* » ■ ■ • • • ■ "K2 lt% Listy met. Banku krajów. , , 100

Listy zast. Bansu Mpot. gol. , , 100 
;  V Obligaoye indemn. galij. za z. 100 m. k. 
J’1,  % Oblińeye potyczki krajowej za z. 100 
Ift OMig Uma Basku kruj! m ałr, IM

pfauut **!*» 1

126 126
61 26 61 75

5 90 6
9 96 K 05

103 _ 104 —
94 _ 96 60

104 25 lOb < 5
95 _ 96 50
99 26 100 50
96 _ 90 60
93 _ 04 60

101 60 102 26
103 40 104 —
101 60 102 25
99 60 100 10
9M 60 100 25
90 26 91 25

273 277
101 70 102 40
96 60 96 25
96 50 96 50
90 ?5 100 25

104 50 106 26
94 25 96 25
99 50 100 50

5*

5%
3%
5*
5*

5*
*

In
4)t
5 *
6 *

Warszawa, dnia 23,3.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. V a.szawy I. Em. „ „ 100

. .  .  H. ,  . „ 100

.  .  ,  m . .  .  . 1 0 0
» n n W. „ „ „ 100

Wiedeń, dnia 23/3.
OBLIGI DŁUGU PANdTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16 */, za złr. 100

.  ,  srebrna „ .  ,  100
,  ,  złota . . . , „ 100
. . pap. n >wa „ ,  100

Losy z r. 18d4 ua 260 złr. ab 20 */„ za 100 
,  ,  186„ ,  601 „ „ ,

.  1860 , “0 ,  ,  ,  100
1864 lez % cale .  .  100
1864 bez % pół 100

OBLIGAOYE KORONY >  l ‘UfiSEUJ.
4% Renta złota na 1000 ii*. . za złr 100
R* ,  papierowa............................... 100
5% Obi. w. Ustb. z 1876 w zł. ab 10% esc. L00 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

.  .  .  W . 50 . 3 3  100
b q  Oizańskft (Th«iss*Bsg.) ,  „ 100

płacą

100 10 
91 25 
97 76 
96 06 
96 40 
95 30

85
86 

114 
101 
12°
139
140 
174 
169

108
96

114
121
121
124

OBLIGAOYE INDEMNIZACYJJiE.
5% Obi. ind. ab 10% esc. Ga'iuyi za 101 m. k. 
5% „ „ . 10% . Buków. , 100 ,
5% . . .  7% „ Siedm. . 100 „ ,
5% , .  ,  7% . Węgier. , 100 , ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
6% Pożyczka „ z 1878 , , 1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran.„ ,  1
0% Losy Tureckie pr., 400 , . . 1

85
86 

114 
102 
130
139
140 
171

70

108
S j 

116 
1VI 

—  121 
25'124

LISTY ZASTAWNE.
4*/i% I .uk krajowy galiuyjk^i za 

26 6% Banku hipotecznego galio. s 
60 6“' ,  hip. gal. z 10% pr. „
60 5 % „ „ ,  40-let .
26 6% Zakł. kred. z. w Krak 18-1 „
26 7% .  .  . . .  20-1 .

6% ,  ,  . . .  36-1 ,
41/. % Buden-Credit allgem. Sst. „ 
3% Bodeu-Crcd. allg. dst. z pr. , 

b6 4% Galio. Tow kredyt, ziemsk. , 
25f’> % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

6% B-tnku auatro-węgie :skiego , 
76 4i/»% . ,  .  .
60 4% , „ i .
764% Buku kip. węg. z pr*r ; „

104 76
105 25 
104 76 
104 80

116 26 
106

106 6o
105 75
106 26 
105 5Oj

117 -  
lOb 50

31 25! 31 75 
19 / 19 25

JOBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda północn. na ?"0 , ,  100

%Kar. L. Em. z 1881 ua 300 , , 100
RoszycKo-Bogum. ,  20" , , !>■(
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złooie. , 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 , ,  100
Lomb. (Siidb.) , 500 fr. za sztukę 
Przm.-Łup. I. Em. 2(>0 złr. za złr. 100 
Nordusty . na 360 „ , „ 100
Moraws.-Szl. C.-B. 300 . . .  100

5%
5%
4*/.1
5%
4%
4%
4%
5%
3%
5%

100 96 — 96 50
100 103 40 104 —
100 101 50 ’02 20
100 99 76 100 60
100 99 — 100 —
100 101 _ 101 60
100 100 — 100 26
100 126 25 127 —
100 I0i> — ICO 50
100 101 90 102 —
100 96 50 — —
100 101 0 101 80
160 102 30 102 70
1 ^ 99 80 99 25
700 10* 50 1«8 80

5%

102 -  
107 60 
101 25 
103 20 
b3 80 
92 30 

12-2 76 
100 80 
168 
100 80 
100 60 
76 60

L O S Y .
Kred. dla bandlu i praem. ua 100 złr
K la r y ...................................... 40 ,

Tow.żegl.Dun. ab 10% , 100 ,
Krakowskie.............................20 ,
Ofner (mi ta Budy) . • „ 40 ,
Czerwonego Krzyże, austr. „ 10 „

n n . 5 „
R udoL fa..............................   1* „
Stanisławowski:. . . . ,  20 „
4*/*% Tryestyńskie . . „ 10« „ 
4% „ . . .  5® .

w. a. 
m. k 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. ą 
m. k 
w. a.

Ortkt.djwid.

108 30 
101 7ó 
103 60 
8ł 20 
92 80 

122 6i 
’0* 80 
158 50 
101 30 
101 —  

76 50

179 50 
45 .

11.9 — 
17 75 
48 50 
14 40 
6 — 

.20 25 
tfc -  

135 76 
60 -

7-— 
15-- 
ZJ — 
U-50 
42.30

0 22 
1>—

180 -  
45 _  

119 76 
18 25

14 60| 
9 4i 

80 7K

AKCYE BANKOWE.
Anglobank..........................na 2J0 zł
Banhrer„in Wiener . . . ,
Kredyt, dla handlu i przem. , 
Kreditbank węg. allgem. . , 
Laenderbank (50% wpł.). ,
Austro węgierskie . . . ,
Unio ia jjI ............................
Galie. Barn: hipoteczny . ,
Bani i. '»aytowy kroku wnki .

AKCYE KOLEJOWE

100
160
200
.!.j
600
ICO
20u
W'

l i i  -  
111 80 
299 1/
305 6*1 aM
113 60
876 -  877
76 W» %

198 20 
2*76- 
216 25

193 60 
\I8C“ 
216 '6

2C8 TPTOr -  
214 2% 283 76 
B4€ —W * 50
154 50 
101 -  
191 76

166 — 
191 60 

-
266 76 367 —

9.81 llfold-Fiuma.....................na 200 zł.
1>2sd Ferdynanda Półnoen. . . ,  1060 „
10*50 Franciszka Józefa . . . , 200 „
13-50 Karolu Ludwika . . . . , 210 „
13- Lwowsko-Czeraiow .-Jassy . 200 „
li*50 Elżbiety....................................  „
7*94 ” os k:o-Bogumińskie . . .  2)0 „
9-50 Bud o lfa ................................ , °,00 „
0*94 Siedmiogrodzkie . . . . .  200 „

30 £r. Staatsei lenbahn . . . . .  800 „
7 fr. Lombardy (Stidbahn) . . .  200 „

^21—  Żegluga i  ■ Dunaju . . . ,  600 .  |4& -  "MT —
w a l u t y .

1 ia ty pełne ważne . . . . j* aatukę 
186 — 20-to Frankówld . . . . . .
70 -  80-to Mi rk ó w k i.......................   „

Pół lmperyałr wt. pełnej w * '1  ,
Funt; i  u f ............................. „
Banknoty włcamt . . . . . .
Bibie papiwwe^. ąą 100 jtkuk

110
U l
ŚW

i u

6 r  
9 fa> 

1% & 
10 *7 
12 5$ 
40 86 

|1*5 CO

la s  69

6 94 
1C -  
U  84 
10 29 
lł «  
49 Ob 

49* 7«
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k 09 M O W A  R E F O R M A . Kraków ?& M&ioa 1886.

W  dwóch wyrazach można streścić: 
Kochać!., ufać!., choć nie pieścić!

Obłuda.
Lody syberyjskie złamane! w ię­

cej fcmyilności!
Fałsz.

Niewolnico!!t obudź się póki je­
szcze czas! Zajrzyj w swoje sumie­
nie i obacz, dokąd dążysz? zguba 
Cię czeka niechybna, jeżeli zawie­
rzysz człowiekowi, którego wyo­
braźnia tw a sobie w brylantowym  
wysuiwia świetle.

481 1 2

Wysiedł Nr. 5

ANANASA
p i s ę n a  h u m o r y s t y c z n e g o  

i l l u a t r o w a n e g o ,

wychodzącego pod redakcyą 
K .  B artoazew ioza . 

z rysunkam i Se w. Bieszczada, M. Ich- 
nowskiego (sylw ety dziewicze) i J . Kru 
new skiego  (Przepow iednie końca świata). 
P renum erata roczna w Krakowie 5  złr. 
(z przesyłką 41 z łr.), półrocznie 2  złr.

et. (z przesyłką 3  złr. i, kw artalnie 
1  złr. 2 0  ct. (z przesyłką 1  złr. OO ct.). 

C e n a  ] f r u  2 0  c n t .
Adres Wydawcy:

K Bartoszewicz, w Krakowie,
Hotel Saski. 432 i

o o o o o o *  > 0 0 0 0
BRĄZY, l

kałam arze, lichtarze, kandelabry, 
ALBUMY TEKI, PU G ILA R FSY  

i t. d. w M a g a z y n i e  
F. SZUKIEWICZA 

Kraków, Rynek A-B.
400 1 O

P r a w d z i w y  f r a n c u s k i

koniak:
t  t o k u  1 8 7 5  

firmy A. C. IEUKOW i 8p. w  Koniaku 
poleca po 2  złr. 4 0  ct. oryg. daszkę; 
p n y  olb iorze 5  flaszek n a m  po 2  złr.

25  c t  franco i opakowane 
H A N D E L  

S a n a k a  w Krzeszowicach.
420 1 3

Rozsyłka
wody Szczawnic®

ze zdrojów Józefiny, Szczepana, 
Migdalony i Waleryi, odbywa się 
n a  zamówienia u Henryka Matto- 
niego w Wiedniu, albo za pośre­
dnictwem Zakładu zdrojowego w 
Szczawnicy, lub też ze składu 
Mattoniego u pana H. Zollnera 

w Starym Sączu. 425 i 4

D oszukuję poaocn ika  Inb p rak tykan ta  
* d is  z t.ję . biurowych do mego in te ­
resu  wyrobów kamieniarsKich i ma tery a- 
łów  budowlanych.

A d o lf  H o ch stim , 
m ajster kam ieniarski, 

488 1 8 F loryańska 38.

Wieś Pleśna
w powiec e tarnowskim, o jednę  stacyę 
kolcow ą od Tarnowa odległa, z stacyą 
kolejową w miejscu, obejmująca okoto 
800 morgów ornej ziemi i łąk, z dobrą 
pszeniczną g lebą i dobremi gospodar­
czymi b  dynkami, je s t m a r  a s  do w y­
dzierżawienia. — Bliższa wiadomość u 
właściciel* w Janko wy, poczta Bobowa. 

428 1 3

J .  B A N D E T
K ia k C rr, ulica Grodzka I. 8.

Wielki skład materyj jedwabnych na suknie i okrycia 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach.
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy._________
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążók, haftów, wyrobów 
szmuklerskioh, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
Magazyn nowuści w zakres toalety damskiej wchodzących.W W _________________W  y _ K *

Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó-
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach._____________
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de­
seniach. 370 5 100

Ceny najtańsze, fabryczne.
Próbki na żądanie daje i wysyła franko.

Każdy przedmiot niestosownie wybrany zamienia na inny.

SZAMPAN 
A U L I  A  C o .

Murka ochr. j

Jedyny skład dlr Zachodniej Galicy i w Hannlu Win 
i Delikatesów p.

E D W A R D A  F l C l f s A  w  K r a k o w i e
przy Głównym ~Rynku. 71 21 84

Dna i Gościec.
Wyleczenia z a p u mc ą  L I K I E R U  i P I G U Ł E K  Dra Laville. 
L I K I E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P I G L E K I  w przewlekłym. 

Na flaszkach powinno byó zatwierdzenie, rządu frano. i podpis.
Składy w aptekach i drogueryaoh. W Kr akowi e  na składzii t  
w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcach w aptece Bełdowiosa,

w Brodach w aptece FrSnzosa.
8kład głiwny n F. COMAR, 28, rue samtGlaude, Par.s. 

Na życzenie posyła się brosznrę z objaśnieniami.

Nowo założony M M
wyrobów kamieniarskich

Ui

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA bJEUZNY

Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  Nr© 13—14 w K r a k o w i e  ‘W l

naprzeciw kośoioła N. P. Maryi,
| poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego g a- | 
tunku płótna i szirtisgn; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek I 

| do nosa i siirtingu w każdej jakości, po nadzwyezajnie niskich cenach. ]
a  C e n n i k  S

I Kołnle U męskie i damskie w doskonałym

Stemple kauczukowe
znacznie udoskonalone i 
m wal876 od wszelkich za­
granicznych, w najrozma­
itszych i nsjgustowniej- 
szych kształtach, po ce­
nach znacznie niższych, 
uskutecznia w jednym  dniu

ZAKŁAD
R I  T O W N I C Z Y
F . W o j ty cha

w Krakowie, Sukiennice Nr. JO.
112 8 10

Zarządzoną zostaje

Wysprzedaż
w drodze licytacji zapomocą ofert 
Lifiemaych reszty towarów i urzą- 

A w ii  sklepowego p. Zofii Iwa­
n ic k ie j.

Blisze szczegóły podają afisze. 
Wszelkie wyjaśnienia w biurze 

Z u r z ą d o j  ma s s y (Mały Rynek 
Nr. 1, piętro I). 417 3 3
Adw.Dr. S tan . A błam otm cz.

% drakami Zw iąnuw ] w Ĵ rmkewle,

Kosznle w lopszyn gatunku z haftem ręozsyn I 
złr. 8, 3 77, 4, 4 25 do 5. '

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro 
dzajach złr. 3'80, 5 16 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha-1 

ftowan. w luka ni złr. 180, 210, 2 50 i 3. | 
Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 175. 
Hartowane ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spodulos damskło.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3‘50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3 75,4 i 5. | 
Spodliłoś z trenami z wstawkami lub bez| 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z b.roharu, gładkie, złr. 2 i 2*50. 

aftow. ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3^85 j 
Kaftaniki.

Z szyfonu zwykłe i złr., lepsze złr. 150,1 
z wstawkami haftów, od z l 3 25 do 3'50, 
z barchanu gła Ikia złr. 1-20, 1-75 i 190. 

Haft. ozdob. lub <.aładane piką złr. 290 i 3‘20. j 
Kosznle męzkle.

Z najlepszego ini_’°li ,iego szyfonu z gorsem j 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2 ' 
2-50, 2-75 i X. 1

Z dobrego płótna rumburskiego aibo holend. 
złr. 2 80, 3-50 1 4.

Kalesony męzkle.
Z angielskiej p iki, wszelkiej wielkości od | 

złr. 1 25 do i-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1*60 do 2 50.

I Wielki wyhór pońozooh damskich białyoh i kolorowy oh, jakotoó muzkiob skarpetek w ró-l 
I źnyob gatunkach i kolorach. I
Za WLzelki u nas zakupiony towar ręyzy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 

I albo ą j p  ioamy u  to całkowitą należytośó. To doorowolne przez nas przyjęte zobi riązanie I 
dąje k ildemu kupującemu pewnośó, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeoeny

74 4 10 konkurencji. ^  wysokim raaeunkiem

F ilia :  M . B E T E B A  I  ttpołki.
(I 'ad fabryczny uwarów płóoienuyoh, zapaa gotowej blelizir, I wypraw ślubnyoh I 

w KRAKOWIE, 8uklSSulon Nr. 13—14, naprseoiw kośoioła N. P. Maryi. |
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tyehże ndzieui się bezpłatnie.

ołnlerzyk
gatunku z. /, tuzina złr. 1-20 do 1'50.

I Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2.
1/1 tuzina lnianych ohustok do nosa ot. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 d , 4 złr.
»/, tuzlua prawdz. franonskieh batystowych 

Ihustek do nosa złr. 2, 2-50, 8 do 6.
»/, tuzlua angiels. batyst, ohj.tek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo-
I -  ct. 60, zł. 1, 1.20 de 3.
1 sztuka (37 tok. albo 231/, m.) dobrego 

płśtsa 1 Lanego złr. 6'50, 7*50, 9, 10 i 12.
1 sztuka (37 lok. albo 231/, m.) */4 i */, szlą- 

skiego płótu" złr. 10, 11*50, 12, 12 50, 13, 
i4  i 16.

1 sztuka (68 ł. albo 39 m.) % holend. wohy 
zł. 21, 23, 2C, 28, 30, 37, 42 i 50.

II sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/, i ’/4 prawdzl-
I wego rumburoklogo płótna w uajlepszym
I gatuuku od zł. 22 do 60.
1 tuziu rąozulków lniany oh nd złr. 4 do 12 złr.
1 sziulra mU lnianego płótna na 6 przeście­

radeł boi tzwu od złr. 15 do 21.
8z yfou na bieliznę męską i damską ud centów 

25 do 50 ot. za metr.
8orwoty różnej wielkości od ’/4 do *°/4 i lł/4 

jau najtaniój, od 150, 2, 4 złr.
| fiarultury lulano do nakrycia i na n do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koozulo damokie.
|Z  szyfouu złr. 1'10, z haftem wzorów złr. 1'85. 

obi[Z dobrego bolondersklego albo rumburskiego 
płótn. % listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 3*20.

&0 11 ?

w K rakow ie
otworzył przy ulicy Floryańskięj l. 38 sklep g o t o w y c h  r o b ó t  h a *  
m i e  a i a r s k l r b  i  r z e ź b i a r s k i c h ,  utrzym ując tam ie wielki zapas 
gotowych pom ników z m arm uru, grauitu  krajowego i szwedzkiego, ąye- 
nitu i piaskow ca, kominków m arm urow ych ozdobnych i pojedynczych, 
kolumn salonowych, figur gipsowych, kam iennych i terrakotow ych na po­
mniki do kościołów, ogrodów i salonów, umywalni płyt m arm urowych 
białych kararyjskich i różnobarw nych do mebli, kas, kościołów i t. p 

Przyc.jki, popielniczki i rozmaite drooiazgi galanteryjne po cenach 
fabrycznych w torm ach artystycznie wykończeń} cb.

Posadzki marmurowe, mozaikowe i cementowe, krzyże żelazne, ogro­
dzenia i latarnie grobowe.

Przyjm uję zamówienia na wszelkie roboty* kamień, budowlani z pie- 
skowca, w apienia lub granitu  i ozdób architektonicznych z masy ognio­
trwałej. — Groby familijne wykonywam podług własnych lub dostarczo­
nych sobie projektów.

M eblarzom i fabrykom przy większych zamówieniach udzie­
lam odpowiedn rabat. 295 5 12

Ceny konkurencyjne nader przj gcępne.

J .  N a w r o c k i w  K r a k o w ie
załatwia deklaracye i formalności cłowe, wszelkie wysyłki i dostawy, 
zajmuje się opakowaniem mebli, przeprowadzką w wozach krytych 
wyścielanych bez opakowania. 418 4 o

Przy nadchodzącym kwartale uprasza się o wczesne zgłosze­
nia przeprowadzek, gdyż wpierw zamawiający mają pierwszeństwo.

P r z e z  w y so k i rząd

K R Ó L A
uprzywilejowany

J e g o  K r ó l .  M o ś c i

Szwedzkiego 
Dr. Fr. Lengiela

B A Ł i i M  B R Z O Z O W Y
Ju ś  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeże li przebijam y pień, znanym  je s t od niepam iętnych cłh- 
sów jak o  najlepszy L odek  upiększający^ jeżeli jed n ak  sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą­

dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam , w tedy nabiera prawie cudownego skutku.

Jeżeli posm arujem y wieczorem tw arz lub inne części ciała tym  sokiem, to już  na drugi dzień odpada
praw ie nieznacznie łupież ze skóry, k tóra przez to sta je się b ielu tką i delikatną.

Balsam  ten wygładza pozostałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j młodociany barw ę, 
cerze przyw raca białość, delikatność i św ieżość, usuwa w bardzo kró tk im  czasie piegi, plam y wy- 
trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. •— Cena słoika z opisem 

użycia 1 złr. 50 cnt. — W  K R A K O W IE  do nabycia w aptece W . REDYKA.
225 0

iap if.n if .ii i  w p z y s z ł n B P :

K S I Ę G A R N I A  
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w  K r a k o w i e
otrzymała Ha skład główty:

K». D r a  J u lia n a  B ukow skiego

Dzieje reforwyi w Polsce
od wejścia jej do Polski aż do jej 

upadku,
to m  d r u g i ,  zawierający: 

Polityczny wzrost i wzmaganie się re­
form acji aż do sejmu 1558/9 r. 

Cena 3 złr.
Ti m I, obejmujący: Początki i tery- 

toryalne rozprzestrzenienie się reforma- 
cyi, z m apą dyecezyi krakowskiek w XVI 
wieku, wyszedł 1883 r. — Cena 4 itr. 
50 ct. 4i 9 2 2

W in c s e m  1  s o A la
Im  Ł  o  S  T • 1  J . i y l k o  l v Z l l ;

Główna u m iie  w g#tów<w

5 0 .0 0 0
wygrai

iimimIl1000**5000*- d st&aBMii 20 °l • 14788" ,
K i  n o « e n i L o « 7  a i i n  i u t i f :  °

w  M w w  IrtarylBWM w ęfiłm lriege Jeckey-klubu, Badapsat, W tU a u e ria m  i .

309 13 0

Pięć świadectw
służby lokajskiej Wojckcha Skoczyńjfcie- 
go było danych w grudniu r. z. strrezy. 
cielowi Marcinowi Olszewskiemu, celem 
wyszukania obowiązku. Stręczyciel ów 
zm arł i niewiadomo, u kogo świadectwa 
zostawił. Uprasza się uprzejmie posiada­
jącego owe świadectwa, by je  złożył 
w tutejszej Dyrekcyi Policyi — i równo 
cześnie ostrzega się przed nieprawnem 
posiadaniem tychże. 415 2 2

i p o l o l k a
a kapitałem  5000—6000 złr. poszukuje, 
celem rozszerzenia interesów, handel 
istniejący od lat 15 w Krakowie i cie­
szący się powodzeniem. Gwarantuje się 
oochód do 20% od włożonego kapitału. 

|  Przystępujący do tego interesu może 
być zatrudnionym  w handlu za oddziel- 
nem wynagrodzeniem. Bliższych wiado­
mości udziela Dom bankowo-spedycyjny 
J -  W a w r w c k i  w Krakowie. 397 8 0

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo przyjemnym zapachem w ł a ­
s n e j  dastylacyi, poleca „A pteka pod 

Gwiazdą"

Konst. Wiszniewskiego
222 6 8 w  K r a k o w i e ,

gdzie również sY do nebycia 
Perfum erye francuskie  

i oryginalna Woda ko.ońska.

Dworek
11 guśóic szwajcarskim skła łający się z 7 po­
koi, 2 kuchni, śpiżarui, stajni,- stodoły, ogrodu 
i 15 morgów grantu, jest na Zwierzyńcu z wol­
nej ręki do sprzedania, lub od 1 kwietnia r. b. 
do wydzierżawienia. — Wiadomość u Sekretarza 

Arcybractwa miłosierdzia, ul. Sienna, 5.
372 5 5

Mydło rozwalfliap,
wynalezione i wyrabiane j rzez
Franciszka Pichlera,

o. k. starszego weterynarz i w armii 
austro* węgierskiej,

szczególniej jako skuteczne wypróbowane 
przy wszysiKicb zewnętrznych defektach 

k o n i  i  b y d ł a  r o g a  t e g o .
Kilkakrotnie odszczególnione zaszczy- 

tnemi świadecf ,mi, pismami dziękczyn­
na ui i oznaniem weterynarzy, rolniczych 
stowarzyszeń i instytuoyj i licznych wła­

ścicieli dóbr. 860 4 10 
Dc nabyoia w Kr akowi e  u pp.: A. Sie­
dleckiego, K. Wiszniewskiego: E. Stock- 

mara, F. Sawiezi Wsbego.

O o o o o o o o o o o o o o o

o  8 Z A M P A H  S

ó kryształowy j
0 po cenie złr. 2 do złr. 3.50 Q
Q wysyła Q
x J .  L .  A m e is e n  z
1  w Krakowie, ul. św Gertrudy, 35. V

8 o

Kupcom uaziela rabatu.
Agenci poszukiwani. 131 28 0

o o o o o o o o o o

L . 2 2 0 6 . 411 2 3

Konkurs.
Rozpisuj 5 się konkurs na posa­

dę s e k r e t a r z a  przy^Magistra- 
cie miasta Stanisławowa.

Płaca roczna 1000 złr. Rok 
próby.

Warunki: Wykazanie się złoże­
niem trzech egzaminów państwo­
wych, dwuletnią praktyką w któ­
rejkolwiek gałęzi urzędowej.

Inne warunki jak zwykle.
Wiek normalny nie jest wyma­

ganym.
Termin podania do 20 kwietnia 

1886.
Od Magistratu kroi. miasta

Stanisławowa, 17 marca 1886.

W BOCHNI.
SKŁAD TRUMIEN 

metalowych
urządziła fabryka wiedeńska w domu p.
Jfiilsiewiczu w Bochni.

Ceny m ierne. W ybór wielki.
199 4 10

Trawę miodową
(koleus lanatus) 

własnej proaukcyi. świeżą i pewną, 
sprzedaje Zarząd dóbr Ubrzei, poczta 
Łapanów, po 4  z l r .  za kotzec wraz 
z workiem i odstawą do kolei. Przy 
wzięciu naraz 10 korcy, dodaje się l i t y  
bezpłatnie. Proszę wprost adresować, 

gdyż Zarząd nie utrzym uje składów 
274 6 lu

Lśniąco białe zęby otrzymuje się 
po krótrljm i źywanlu sławnej Ora

 Puppa AROMATYCZNFJ ASTY /.
ZĘBÓW. — Zęby (naturalne i sztuczna) kon­
serwują się i zapobiega się bó- 
łowi zębów.—Sztuka 35 centów. 
Najprzedniejszy i najlepszy środek do czy­

szczenia zębów, lepszy od zagranicznych!!
PBZEZ 40 LAT WYPBÓBOWANA

w o d a  a n a t e r y n o w a  d o  u s t
D r a  J .  U. P o p p ą

o. k. nadwor. go dentysty w Wiedniu,
I, Bognerga.se 2. 

uśmierza bói zębów, leczy choro drii na, 
utrzymuje I czyści zęby, zapobiega euobnię-. 
ciu z ust, ułatwia ząbkowanie u małych 
dzieci, służy jako prezerwatywa przeć;v dyf 
teryl, jes niezbędnie potrzebną przy używa­
niu wód mineralnych. Wielk? flahzi. złr. 1.40, 

średnia 1 złr. mała 50 ct 
ROŚLINNY PROSZEK DOI ZĘBÓW oprawia 

po krótkiem użyciu lśniąco białe zęby 
bez szkodliwych skutków. Cena pudeł­
ka 61 ct.

ANATERYNOWA PA3TA DO ZĘBÓW w eło-
ikach szkiannycb po złr. 122;  najlep­
szy środek do czyszczenia zęóow. 

PLOMBA 00 ZĘBÓW- praktyczny i nieza­
wodny środek do plombowania Samemn 
sobie dziurawych zebuw Pudełko słr i. 

MYDŁO ZIOŁOWE. Najlepszy środek toa­
letowy prisciw liszajom, wyrzntom, pla­
mom wątiobianym i piegom, dla w. j >  
onienia i utrzymania czystej i gładkiej 
cery, przeciw stłuszczenicm, nieczystej 
cerze i wypryskom, pc 30 ct.

Uprasza się Szanowuą Publiczność, aby 
żądała vyraźjie ..yrohów o. k. n-dnornegu 
dentysty Poppa i tylke wtedy przyjmowała, 
jeżeli mają lój znak ochronny. 177 1 k 

SKŁADY moich preparatów utrzymują:
W KRAKOWI : pp. Redyk apt. „pod ba­

rankiem", F. Bubie rajski apt, „pod słońcem", 
A. Siedlecki ap:'., braćia łSiruch X.. W!ozunwl 
skiapt., F Radler apt., J. Traucs’, ński ap „ iod 
Koro ią", K. Stockmar apt., Wilczyński api 
E. 0r_J »ski apt. „pod tjgrjsem", P A.uaie- 
wiuz apt., W. Fenz, F. A. Grigat, Bizcia Bilew- 
scy. J. Z plataląki, Porębski i Zimlłr, Ud. Kraiu- 
ler skłai materyiP i ipt.; w P o d g ó r z u  Ska- 
kalbki apt.; we LWOWIE: pp, MikOlaiz aPt., 
Z. Luci » J. PiePes apL, J, Beh ar »pt., C. 
Krzyl.uuwski apt.,Jan Wiawiorski aptJ A. Skle- 
pinski aPt.; w Wi el i  : z c e B. Hiezyuski apt., 
w Kr z esz owi ca h  E. RyLaoKi aj* * Nie­
poł omi cach  ,T. Tichy w D c z . t a e h  
J. Biliński apt.; w Skawinie  K. Mayer apt.; 
w»Myślenicach Wł. łumińsai apL; . W a ­
dowi cach 8. Kurcwuki apt.; w Bochni  Prat- 
ty apt.; w TaVnbw!V J’ Wieraycki i Pion. 
E. Bank ap -k., A. T-nt-z/u aptekarz, Ł. < * - 
dacki apt.. Seheri kupiec;: w S an  o ku J Maó- 
ki iwicz gal., J. Zarewicz apt.; w Bi a ł y  Keler 
apt. i u Kolasa- aptek.; w k u c h y  R, Czar­
niecki aptek,, w B e n t ac h  E. Sokalgki aptek ; 
w Za orze Winnicki f- w  Nowym Sączi  
Filipek apt. i J  irdliczka aptek.; w 7 - i 
K. Łazarski apt. i R. Jakubów ki apt.; *r Gry­
bowie K. Tu.szycki aPt.; w Dęb i c y  H. Za'u- 
derer apt.; w Pi l zni e  Z, Czajk apt.; w Bł'„- 
żowie A. Brześ apt.; w J aśle n. Palcb apt; 
w Kr oś n i e  W. Pik dptg w s o k o ł o w i  A. 
Dauczek apt.; w Ł e t a j s k u  E. Denker apt.;

Kotyni  W. Podgórski apt.; w Duk l i  8. 
Fieber apt.; w Ja r os ł a wi u  8. Bobo. aptek.; 
w Br ze s ku  Janoszek aptek.; w Rzeszowi e  
J. Schaitter i 8p., 8. B. Zacbarski A. Karpiński 
apt., A Kalinowski apt.; w Busku  p. M. 7,u 
hradnik ptek.; w Wi śni cze  M Markievics 
apt.; w Nowym Tar gu  p. K. Laur i Kwic 
ciński apt., w Ro pc z yc a c h  M. Zymirski apt.r 
W Chr za nowi e  K. Spory ., apt.; ar Gor l i ­
cach p. i gaw« i apt.; to dzieł wszyscy apte­
karze' handle perfumeryj i galanteryjne obwodu 
Krakowskiego, Gałicyi i Bukowiny.

ń w o M m f t t t ii
wyrobu

E. BADŁEBA
aptekarza „pod Złota Głowa" w Kraków%  J
Cc wieczór pędzlujc, się odgniotek; zaraz po 
pierwszem fnb drugie: i pędziowaniu od­
gniotek staje na wszelki aoisk nie­
czułym, po 7 lnb 8 dniach, pc jedno lub ciwu- 
razowem codziennem pędziowaniu, podwa­
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj­

mniejszego bóln.
I  C en a  SO c n t  223 11
• w v w « « v

L u h m  4 ń H u  nasienie świeże i pewne, 
Ł u u l l l  £111 J ,  i  korzec czyli 1 0 0  kile 
i worek po A złr. w. a.; przy zakupnie narsf 
l f l  korcy, dodaje Jed«m .:orzeo bezpłatnie; polec#

J .  B a l ó i e w ic z ,  
skład nasion w Bochni.

303 4 10

Biuro kontroli
i reklamacyi, kalkulacyi frachtowej 

D . ME A  J f  1> L  A
w Krakowie, Bynek 15, 

udziela informacyj we wszelkich spra* 
wach kolejowych, rt-widuje listy frach­
towe z ostatnich lat 3 bezpłatnie, a w ra- 
zie zawiele ściągniętych należytoaci iiaeLi­
towych przez koleje podejmuje reLlama- 

cye. — Program  warunków wysyła
opłacony. 344 9 10

r
aństwo ZASSÓW pod CZABNĄ rozsyła s* 
zaliczką

sadzonk1. i nasienid leśne
jednoroczną sośninę po 80 cf., dwuletnie 

świerki 1 złr. 50 cent., akaoyę S złr. 50 oent., 
olszynę 3 złr. zs 1000 sztuk. Wyborną pasjeni* 
sosny 1 złr. 30 ot., świerk. 67 ct. zA L funt — 

oraz sprzedaje na miejscu piękny narybek

karpi królewskich
po 1 złr. 50 ot. sa kopę. 83110 2ĆO d p o w ia d u s ln j  nądoa drakami A. S fijją w ik L


